
Nr. 67. Kraków, Środa Maroa 1888. Rocznik Y II.
Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątk iem  N iedzie l i Św iąt uroczystych . 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

pri wineyi, z przesyłką pocztową 
Jj ańetwio Ńiemicckiem . . . .
W miejsca

rocznie: półrocznie: kwartalnie:
24 zł. w, a. L2 zł. w. a. 6 zł. w. a. 1
28 , , 14 , , 7 , ,
20 . „ .  10 , , b , , |
32 , ‘ ! 16 ,  , i 8 „ , 1

mtesięczn.e:
2 złr. — ct.
8 . -  .
i  . 80 .

3 ,  -  ,

N O W A
Do Włoch, Francyi A nglii, Belgii,

Bzwajcaryi, Tnrcyi i innych krajów
Pojedynozy numer kosztuje 1A centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P r e n u  rnera tę p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m iesiąc*
Dlsty z pienijidzipi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inserat.y) uprasza się nad- 
*yłać franco do Administracyi Lowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczf- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
R ęJ:np i#m ów  n a d s y ła n y c h  R fd a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  ftw . J a n a  N r .  1 3 .
REFORMA

Prenumeratę prayjmnfą:
r s  m l i c j s c o w r  : Adminisirajya „A<**oej Reformy' i wszystkie nrsędy poestcre; 

m ie j s c o w a  : Administracya „Boic.j Reformy*. — Magazyn nowości F. A. G ngara i Głowna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie ronueoyonowane biur: CSilberstein) plae Maryacki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nic — Hande Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inoemty) przyjmuje Admini'- 
straeya za opłatą od miejsca w ierna  drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 e t ,  za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza di -kiem 
drobnym po 30 et. za feażdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y "  (prospekta, cyrki Icrie, 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje si^ za oeuę i złr. od 100 egzemplarzy dl: zamiejscowych, a 50 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Naieżytose upraszr się n a p r z A d  nadesłać 
przekazem poczto *ym — O g ł o s z o n '< . I p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  L w o w ie  
Bióro dzień ików, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W  T a r n o w i e  Agencya dzien­
ników Józet. Pisza — W  R z e s z o w i e  księgarnia J . A. Pellara; — W  P r z o n r  j f t l i i  B 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileczko; — W  W i e d n i u  p. Haa- 
■enstein & Vogler (także w Hamburga. Frankfurcie nad Menem, B trlinie, Lipsku, Bazyiei i 
Vi rieław iu) A Oppelik, Stubenbaster N r. 2, R. Mosse (takae w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P a r y ż u  Księgarnia Lazemburgska 3 rue des Grandę Augustina i So- 

eietf Mutuelle de Publicite A. L o r e t t e .  direeteur. Rue Caumartin 61.

Od Wydawnictwa.

^ Upraszamy Szanowuycb Prenumera­
torów naszycb , o wczesne nadsyłanie 
Przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenumerata w ynosi.
W m iejscu: kwartalnie 5  złr., mie­

sięcznie 1 złr. 8 0  centów.
w państwie austryackiem  z 

Przesyłką pocztową: kwartalnie O 
*łr., miesięcznie *  złr.

w cesarstwie aiem łeck iem : 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie 2  złr. 5 0  
centów. 

W  innych krajach europej­
skich: kwartalnie 8 złr., miesięcznie 
® złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nuwej Reformy 
Wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracji Nowej Reformy (ulica św. Ja­
na nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
ŚW. Jana. — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya E. Silbersteina, 
koncesyonowane krakowskie B"iro dzien­
ników i ogłoszeń, ulica Floryańska Nr. 49, 
Magazyn nowości F. A, Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel J. K. 
Gessa, Rynek główny.

K raków ,  20 marca. 
KoresponBentent nasz wiedeński do­

niósł nam wczoraj, że na skutek inter- 
Wencyi Koła polskiego co do rzą d o w ej  
pjiuocy dla dotkniętych powodzią, prezy­
dent ministrów hr. Taaffe wyasygnował 

skarbu państwa 5 0 0  złr. w. a., doda-

(J%c, że r z ą d  n ie  m a j e s z c z e  u r z ę ­
d o w y c h  s p r a w o z d a ń  o r o z m i a ­
r a c h  k l ę s k i .

Wyznajemy, że trudno nam było w 
Pierwszej chwili uwierzyó temu doniesie­
niu. Jest ono jednak niestety zupełnie 
Prawdziwe.

Jest to smutne bardzo stwierdzenie tej 
Prawdy, że nasza maszyna administracyj­
na dobrze jest urządzona na pobór re­
kruta i podatku i na" wybory — ale gdy 
®taną wobec niej jakiekolwiek in n e, po­
ważne zadania, odnoszące się wprost do 
8praw bytu ludności — maszyna owa 
Zawodzi zupełnie.

Jesteśmy przekonani, że gdyby n. p. 
szło o sprawozdanie, jakie są szanse rzą­
dowych kandydatów na krzesła poselskie 
w tych okręgach, które zostały w zeszłym  
tygodniu wodą zalane — dawno już by­
łyby raporta telegraficzne wysłane ze sta­
rostw do namiestnictwa a zt,ąd do mini­
sterstwa, dawno byłyby już zarządzone 
środki zaradcze przeciwko ewentualnemu 
wdarciu się do reprezentacyi kraju no­
wych powłów n ie z a le ż n y c h  A le  g d y  id z ie  
o ratunek dla l u d z i , w k i lk u d z ie s ię c iu  
gminach zalanych wodą i zarzuconych 
lodem, o fundusz na zakupno żywności 
dla tych biedaków, co po dwa i trzy dni 
głodowali na dachach a teraz głodują w 
charach zimnych i od powodzi nawskróś 
zwilgotniałych — to naczelny kierownik 
administracyi państwa nie ma urzędowych 
sprawozdań!

Rozumiemy bardzo, że raporta dokła­
dne c y f r o w e ,  jaką jest wysokość szko­
dy przez powódź wyrządzonej, nie są je­
szcze możliwe — na pieniężne bowiem 
oszacowanie tej szkody trzeba dłuższego 
czasu. Ale na raport, 17 któregoby się 
rząd dowiedział, ile gmin jest zalanych, 
jaka w przybliżeniu liczba ludności po­
trzebuje bezpośredniej pomocy w żywno­
ści, słowem na taki raport, z którego hr. 
Taaffe mógł się był przekonać, że wya­
sygnowanie 500 złr. jest chyba żartem i 
tylko gorżki śmiech w kraju wywołać 
musi — było czasu aż nadto.

Było go aż nadto dla każdej innej ad­
ministracyi , tylko nie dla naszej, która 
od góry do dołu przesiąknięta jest biu­
rokratycznym formalizmem, uważającym 
załatwienie pisemne „kawałka11 i wykre­
ślenie g o  z „ternionu11 jako  z a ła tw ie n ie  
s p r a w y  — nie dla naszej, która lubuje 
się w „szieberach11, a prócz owych trzech 
zadań, o jakich mówiliśmy w yżej: poda­
tku, rekruta i wyborów — zresztą nie 
zna spiaw y mogącej ją pobudzić do" pra­
wdziwie energicznej działalności — nie 
dla naszej administracyi, która, gdy sta­
nie przed nią jakaś nowa, do żadnego 
z powyższych trzech działów nie należą­
ca kwestya, daremnie przerzucać będzie 
całą bibliotekę dzienników ustaw i rozpo­
rządzeń. aby tam znaleść „szimla“ — za­
miast w prostym, zdrowym rozsądku szu­
kać rozwiązania sprawy.

I tak być musi i będzie poty, dopóki 
trwać będzie w naszej administracyi obe­
cny system, z którym daremnie od kilku 
l* t walczymy. Powiedzmyż wyraźnie: w

namiestnictwie rozwielmożnlł się protek- 
cyonalizm, jakiego dawniej nie bywało. 
Młodzi ludzie, mający kilka lat służby, 
nie piętnem geniuszu ale jakąś familijną 
marką odznaczeni, przeskakują starszych, 
doświadczeńszych, zdolniejszych urzędni­
ków. Ci się zniechęcają, tamci czując 
Lpleoy“ i mając zapewnioną protekcyę, 
zaniedbują się, bo im brak bodźca do pra­
cy. Rozpostarła się pc biurach panicze- 
ry a , i dum nie się wynosi L „d cichych 
a sumiennych pracowników. Do godziny 
11 przed południem w namiestnictwie 
puste biura. Na załatwienie najmniejszej 
sprawy latami czekać trzeba. Doszło do 
tego, że już nawet z Wiednia jeden ur- 
gens po drugim bezskutecznie nadchodzi. 
Wydziałowi krajowemu zdarza się, że w 
naglących sprawach krajowych, uchwała­
mi sejmowemi popartych, nie mogąc się 
doczekać odpowiedzi, odnosi się po upły­
wie półrocza albo i więcej do Wiednia, 
i dowiaduje się, że sprawa leży w namie­
stnictwie....

Jeżeli więc hr. Taaffe tydzień cały cze­
ka na raporta, które powinien był mieć 
telegraficznie nazajutrz po katastrofie, je­
żeli mógł skutkiem tego dopuścić się na 
ironię zakrawającego wyasygnowania 500 
złr. ze skarbu państwa, do którego kraj 
corocznie kilkanaście milionów po nad 
swoje wydatki płaci — nie jest to wcale 
przypadek, ale wynik system u, jaki za­
gnieździł się we Lwowie „pod kawka­
m i11, a któremu „wysoka polityka* w 
Wiedniu nie tylko me może tamy poło­
żyć, ale go jeszcze podsyca.

Kraj ma prawo żądać od administra­
cyi popierania cywilizacyjnego swego roz­
woju w tern wszystkiem, czemu siły je­
dnostek me mogą podołać — ma prawo 
w razie klęsk elementarnych żąaaó szyb­
kiej a poważnej pomocy publicznej, gdy 
rozmiar kieski tak i. iż pomoc prywatna 
wystarczyć nie może. Jeżeli tego nie ma, 
to kraj musi sobie zadać pytanie, na co 
plam rocznie blisko 3 7 2 miliona na admi- 
nistracyę tak zwaną „polityczną11 a w 
tem przeszło milion na samo tylko u- 
t r z y m a n i e  namiestnictwa i starostw — 
i to drugie pytanie: co pomaga wielka 
polityka wiedeńska popierania rządu „no­
wej ery“, jeżeli o klęsce, ogarniającej 
kilkadziesiąt gmin , i pogrążającej w "nę­
dzy tysiące ludzi,  rząd „nie ma rapor­
tów11 i na zaradzenie tej nędzy asygnuie 
5 0 0  złr.!

W sprawie Banku ziemskiego.

D ziennik Poznański p isze :
Od czasu do rzasu po jaw iają się w tutejszych 

p ism ach rozm aite pom ysły, dotyczące Banku 
ziem skiego. J e d n e  z nich radzą , aby kap ita ł za­
kładow y dotąd  złożony oddać cen tra lnem u  Tow. 
rolniczem u w tym  celu, aby go użyło n a  pom oc 
ra tu n k o w ą dla zagrożonych w yw łaszczeniem  w ła­
ścicieli ziem skich, inne  znów, aby z kapitałem  
jaki je s t, rozpocząć czynność i nie ograniczać jej 
do ratow ania tylko zagrożonej ziem i polskiej, ale 
prow adzić w ja k  najszerszym  zakresie w szelkie 
operacye bankow e, in n e  w reszcie radzą uw aża­
jąc  zam iar założenia B anku ziem skiego za zupe ł­
nie poroniony, zam knąć tenże.

N ie rozpisyw aliśm y się o tych pom ysłach i 
dziś rozpisywać się pie m yślim y, dla tego, że one 
prócz ostatn  ego m ów ią o in s ty tu c y a c h , k tóre z 
Bank>em ziem skim  nie m aią żadnego związku.

Założyciele Banku ziem skiego i akcyonaryusze 
złożyli pieniądze na założenie in s ty tu c y i, k tórej 
głów nem  zadaniem  m iało i m a być ratow anie 
ziemi polskiej przed przechodzeniem  je j w ręce 
niem ieckie. N a ten  cel postanow ione zebrać do 
1 stycznia 1889 stosow nie do uchw ały  w alnego 
zebrania pod d 25 styczn ia rz. zapadłej kap ita ł 
trzym ilionow y.

W alne zebranie z dn ia  l b  lutego rb. po tw ier­
dziło powyższą uchw ałę i mim o, że do tychcza­
sowa sprzedaż akcyi n ie  p rzyn iosła  tego rezu l­
tatu1 jak iego  się  spodziew ano — bo tylko dotąd  
siedm sei tysięcy m a re k , uchw aliło dalszą roz- 
sprzedaż akcyi aż do zebrania kap ita łu  zakłado- 
wegu do wysokości trzech  m ilionów  m arek.

Zarzad B anku ziem skiego w oświadczeniu sw em  
z d. 18 lu tego  b. r. ogłosił, ż« się  dalej zajm o­
wać będzie rozsprzedażą akcyi i zb ieran iem  owego 
kapitału.

Innej pracy zarząd ten  prow adzić nie może, 
a tern sam em  liczyć się z p o m y słam i, kufre się 
pojawiają.

Co do nas wszakże, to przekonani je s teśm y  że 
wobec ciężkich i sm u tnych  ekonom icznych  s to ­
sunków , jak ie  panują w całej naszej ojczyźnie, 
zam ierzony kap ita ł zakładow y nio zbierze się na­
w et i do 1 p aź lz ie rn ik a  1889 roku. Do tego zaś 
czasu do tąd  zebrany pozustaw ać będzie w spo­
czynku, gdyż nim  w ed ług  praw a z a rz ą i B anku 
operow ać nie może, z w yjątkiem  50 tysięcy, zło­
żonych przez założycieli.

Rzecz prośta, że położenie takie całej tej spra­
wy je s t bardzo sm utnem , bo zostaje ona n a  la t 
praw ie dwa w zaw ieszeniu N ależy zatem  z niego 
wyjść i całą rzecz rozwiązać w ten  lub ów spo­
sób i dla tego ponow nie zwołać nadzw yczajne 
walne zebrań e. Zadaniem  jego by łoby  zastano­
wić się jeszcze raz : czy możliweno. je s t zebranie 
kapitału  zakładowego, ustanow ionego uchw ałam i 
z Jn ia  25 stycznia r. z. i 16 lu tego  r. b.

N aszem  zdaniem  jest to n iem ożliw e, a podzie­
lają jo niem al wszyscy. W obec tego zatem n a le ­
żałoby się zastanow ić, czy in s ty tu c j a , o k tórej 
m ów im y, dałaby się z korzyścią d la  zam ierzo­
nego celu i bez krzyw dy dla akcyonaryuszów  
prow adzić z m niejszym  k ap ita łem , a  m ianow icie 
z m ilionem  tylko m arek.

W ielu z akcyonaryuszów  u trzym uje  —  my do 
pewnego s topn ia  podzielamy ich zdanie pod wa­

ru n k ie m  bardzo oszczędnej o rg an izac ji banko­
wej — że to m ożliwe i że in s ty tu c ja  z taką wy­
sokością k ap ita łu  m ogłaby korzystn ie działać.

Je ś li is to tn ie  w szechstronne zastanow ienie i 
najściślejszy  rach u n ek  wykaże taką możliwość — 
w tak im  raz ie  w alne zebran ie założycieli Banku po­
w inno w tym  k ie ru n k t  podjąć uchw ałę. N ie usu ­
nęłoby to jed n ak  zaraz obecnego p o ło ż en ia . bo 
należałoby bezpośrednio  po nie ot-zym ać zezw o­
len ie  na n ią  w szystk ich  ty c h ,  k tórzy  rozebrali 
akyye, a rozebrali na B ank , k tó ry  m iał op ero ­
wać z kap ita łem  trzechm ilionow ym  a nie m ilio ­
nowym , a n a w e t, jak  n iek tórzy  c h c ą , niższym . 
Zezw olenie to lub  cofnięcie się w każdym  razie 
nastąp ićby  m ogło po uchw ale najdalej w kilka 
tygodni, a w ięc załatw iłoby spraw ę wcześniej, 
niż zakuoślają uchw ały  z 25 styczn ia r. z. i 16 
lu tego  r. b.

Je ś lib y  zaś to wszystko n ie  dopisało, w taLim 
razie choć z ciężkim  bólem s e rc a , ale ulegając 
sm utnej konieczności nie pozostaw ałoby nic in ­
nego, ja k  aby w alne zeb ran ie  założycieli uchw a­
liło zam knięcie B anku.

Taka jedyn ir p rzedstaw iła  się nam  Droccdura 
d la  wyjścia z tego położenia, w jak iem  się  sp ra ­
wa B anku ziem skiego zna jdu je  A im predżej 
ona podjętą będzie, tem  lepiej, bo nic sm u tn ie j­
szego, jak takie jak teraz do le targu  podobne po ­
łożenie. My nie tracim y )»szcze nadziei, że in ­
s ty tu c ja  zam -erzona choć z m niejszym  kapitałem  
zakładowym  w ejdzie w życie, a czerp iem y ią ztąd, 
że. jak. się dow iadujem y, kilka energ icznych  o- 
sób zam ierza podjąć kroki odpow iednie w tym  
k ie runku . Je ś li usiłow ania ich, natu ra ln ie  w po­
rozum ien iu  i zgodzie z zarządem  B anku ziem ­
skiego podjąć się m ające, nie doprow adzą do za­
m ierzonego celu, to, pow tarzam y, pozostanie tylko 
jedno, je d y n e : B ank zam knąć i p ien iądze zło­
żone n ań  dotychczas aseyonaryuszom  powrócić. 
A wówczas może dopiero nastąp ić chw ila dla n o ­
wych pom ysłów.

Z Rady państwa.

W ie d e ń ,, 17 marca.
( f f )  P re zy d e n t dr. S m o l k a ,  otw ierając po­

siedzenie dzisiejsze, zaw iadom ił Izbę o śm ierci 
p o s ł a  S e w e i y n a  S m a r z e w s k i e g o .  P r e • 
zydent w gorących słow ach w spom niał o zm ar­
łym  jako o człowieku dzielnego i godnego cha­
rak te ru , który m u pow szechny zjednał szacunek; 
podniósł następn ie  w ybitne zdolności i zasługi 
zm arłego w dziedzinie działalności p arlam en tar­
ne) Izba uczciła pam ięć zm arłego przez pow sta­
nie. P rezy d en t oznajm ił, że za zezw oleniem  Izby  
w protokóle dzisiejszego posiedzenia będzie z a ­
mieszczoną w zm ianka o tej żałobnej m a n ifestac ji 
Izby.

Słowa p rezy d en ta  tchnące szczerością Izba p rzy­
jęła z w spółczuciem . P o  odczytaniu petycyj p. 
T a u s c h e  in te rp e lo w ał przewodniczącego korni- 
syi dla kodeksu karnego w zględem  projektu  rzą­
dowego o p o d r a b i a n . u  a r t y k u ł ó w  ż y ­
w n o ś c i .

N astępn ie  w yprano d r J a q u e s ’a do k om isji 
dla reform y wyborczej na miejsce dr. E r  nera. — 
Poczem  w Izb ie tuczyła się r o z p r a w a  s z c z e ­
g ó ł o w a  w s p r a w i e  u d z i e l a n i a  n a u k *

O nowych poglądach

n a  h i s t o r y a  p o l s k ą .
! D/ibje Polski w zaryBie przez  Michała Bobrzyńskiflflo 
tezeeie zwiększone wydanie. Warszawa. Nakł. Gebethnera 

i Wolfa 1887.)

(Ciąg dalszy).

Piszący historyę polską m usi się liczyć z tym  
**ktem , chvba że z góry  rezygnn je  na to 
W szystko, co Rzeczpospolita w pierw szym  i d ru ­
gim rozbiorze straciła , — a h isto rykow i przecież 
tego czynić nie woluo. W ciągającfzaś w kom bina- 
eJe sw oje obie p ro w in c je  wyżej w y m ien io n e , 
c?ijli trak tu jąc  h is to r ją  po lską jako dzieje pań- 
®twa po lsk iego , a m e królestw a kongresow ego , 
hie można się zastanawiać n a  końcu XV wieku 
hie m ożna stanąć w Dołowie X V I n a w e t, aL  
te/,oba koniecznie sięgnąć aż do czasów unii lu ­
belskiej, s to ra  stanow i podstaw ę Polski now oży­
tnej , jeżeli tego wyrazu koniecznie już używać 
® im y. Z tym  term inem  w ażnym  zbiega się ró ­
w nocześnie niem al i egzekucya i połam anie p rzy ­
wilejów  m iejsk ich  i śm ierć ostatn iego Jag iellona 
i elekeya vintim , słow em  olbrzym ia i wszystkie 
in u e  stany przygniatająca przew aga szlachty, k tó ­
ra „ocerklow ując" coraz co ściślej w ładzę króle­
wską , bierze na siebie w obec historyi ciężką 
odpow iedzialność za przyszłość n a ro d u , — nie 
ty le , praw da , pod w zględem  ek o n o m iczn y m , 
co politycznym . Postaw iw szy kw estyę w ten  spo­
só b , nie m amy powodu sp ierać się z panem  B. 
o okies T r z e c i ,  s to ry  upaść m u si, skoro po­
przednicy jego  utrzym ać się n ie  mogli.

I I .

W łaściw ą pracę sw oją rozpoczyna pan B. od 
charak terystyk i i ocenienia dw óch szkół h isto ry ­
cznych, Naruszew iczow skiej i Lelew elow skiej, po­
czem  następuje rozdział o szkole dzisiejszej. 
L barak terystyka ta o ty le już _ue je s t wyczei pu-

iącą, że au tor, zarzucając Lelew elow i sąd apriori 
i nakręcanie faktów  h isto rycznych  do teoryj re ­
publikańskich , zdaje się N aruszew icza uważać za 
dziejopisarza bezstronnego, jakkolw iek n ie sto ją­
cego na w ysokości trudnego  swego zadania. 
W istocie rzecz się ma trochę inaczej, bo, jeżeli 
Lelew el bez g rzechu  nie je s t, to nie są rów nież 
zupełnie p raw dziw e ultra-ro jalistyczne poglądy 
N aruszew icza, uw ydatn ione szczególniej w naj­
znakom itszej pracy j eff0 : „Ż yw ot J . K. C hod­
kiewicza . Zaprzeczyć przeto nie m o żn a , że 
o b a j  ci niepospolici dziejopisarze do sw oich 
prac h isto rycznych  wnosili w iele zapatryw ań oso­
bistych i że pisali pod wpływem, w ypadków i 
w yobrażeń , w śród k tórych  w zrośli, wychowali 
się i żyli. Błąd ten , jeżeli ogółem  błędem  go na­
zwać m ożna, je s t je d n ak  tak ogólnie ludzkim  i 
tak łatw o zrozum ieć się dającym , że autorom  tak 
poważnym, pracującym  z taką w ytrw ałością i ob­
darzonym  takiem i zdolnościam i, ujmy czynić nie 
może.

Objektywność w pracach naukow ych h is to ry ­
cznych je s t bezw ątpienia rzeczą oardzo cenną, 
ale zarazem pojęciem wielce elastycznem  i ja k  
każda doskonałość na św ie c ie , ideałem  n iedości­
gn ionym . Jak  bowiem człow iek nie może się 
w yłam ać zupełn ie  z pod w pływ ów  epoki, w któ- 
r «j ży je , tak też i poglądy jego m uszą mieć do 
pew nego stopn ia cechy o g ó ln e , jakiem i spo łe­
czeństw o w owej chw ili się odznacza. N aw et p 
B. z całą swoją „g run tow ną znajom ością um ieję­
tności społecznych i p o l i t y c z n y c h p is a łb y  i sa­
dził z pew nością inaczej, gdyby żył n p w cza­
sach rewolucyi francuskiej. Dziś dziw ić sie nie 
m ożna, jeżeli w obec m ilitarnej potęgi niem .ee- 
kiej i rosyjskiej, h isto rycy  n iek tórzy  podnoszą 
przedew szystkiem  zalety rządów  sp rę ż y s ty c h , b t  
był przecież c z a s ,  guzie J a n  Jakób  Rousseau 
w yrażał «ię z pochw ałam i o „an arch iczn y ch " usta­
wach Rzeczypospolitej polskiej.

Ogólny te n  p rą d , oojawiający się naw et w u- 
n iew inn ian iu  iinperatoró* rz y m sk ic h , w brew  
św iadectw uin  poważnego Tacyta, n ie  dziwi n a s , 
pow tarzam y to raz je sz c z e , ale też i nie up ra­
wnia rep rezen tan tów  tego k ierunku  do przyw ła­

szczania sobie nieom ylności w sądach h isto rycz­
nych  i do drapow ania się w togę bezw zględne­
go objektyw izm n. To wszystko Co p.  R. na 
str. 77 przytacza lako n iew zruszone’ i rzekomo 
nieznane dotychczas zasady „nowej “ szkoły h i­
storycznej , to są p ra w d y , o których dobrze w ie­
dzieli wszyscy c i . co o przeszłości sąd swój wy­
dawali. Ju ż  sta ry  Tacyt uznaw ał, że h is to ry a  pi­
sać trzeba sine ira et studio; nie w ahał1 się też 
Sallustyusz odsłonić upadku społeczeństw a rzym ­
sk ieg o , nie ukryw ał go T a c y t . przed okiem  cie­
kawego czy te ln ik a , kiedy w „Żywocie A grykoli" 
kazał przem aw iać brytańskiem u tealgacusow i; — 
bo obaj w iedzieli tak dobrze jak i „n o w a“ szko­
ła  h is to ry c zn a , że „h isto rya musi być w iernym  
oorazem  życia narodu" i że „naga, niezem  n ieo­
słon ięta p raw d a, może zbawiennie na społeczeń 
stwo oddziałać".

N ie są więc te cechy charak terystyczne, o k tó­
rych szeroko rozpisuje się p. B. w łaściw ością 
„now ej" szkoły h isto rycznej, n 'e °n a  je  w yna­
lazła i nie ona pierw sza do n ich  stosować się 
usiłuje A  jeżeli dziś wymagamy od h istoryka 
znajom ości nauk społecznych i politycznych , to 
nie je s t  to znowu zasługą jakiejkolw iek szkoły : 
lecz natu ra lną  konsekw encją postępu naukowego. 
W  chwili, gdy N aruszew icz kończył swój zawód 
naukowy, a Lelew el go zaczynał, były um ieję­
tności społeczne zaledwie w Kolebce. M iał jed n ak ­
że i LeleweJ bardzo znaczną zasługę, o k tórej p. 
B. zupełn ie zapom ina, a była nią m e t o d a  na­
ukowa historyczna, przez niego w łaściw ie po raz 
pierw szy u nas stosow ana. P raw d a , że m etodę 
tę z biegiem  czasu u doskona lono , bo wszystko 
na św iecie wznosi się i doskonali, ale nie m o­
żna m ówić, że w yrobiła się ona w połow ie tego 
wieku na zachodzie", kiedy ją  zna ł i upraw iał 
ze sku tk iem  pom yśluym  Lelewel na d ługo przed 
czasem przez p. B. wskazanym  I gdyby go był 
Nowosilców nie pozbaw ił katedry  w W iln ie , gdy­
by go rew olucya listopadow a nie w yrzuciła by ła  
za g ran ice  k ra ju , niewątpliw ie byłby stw orzy ł 
całą szkołę badaczy histo rycznych  w Polsce i 
poszukiw aniom  naukow ym  uadał ten  k ie ru n ek , 
jaidm  dziś chlubi się „now a szkoła h isto ryczna",

jako św iatłem  zapożyczonem  z z a c h o d u . a w ła­
ściwiej od N iem ców .j Stało się jednakże  inaczej. 
Lelewel, utraciw szy naukow e zbiory sw oje, po­
zbaw iony wszelkich środków do ż y c ia , walcząc 
z nędzą, pracow ał w praw dzie z żelazną w ytrw a­
łością dalej o chlebie i wodzie , ale szkoły nau­
kowej stworzyć już  m e  zdołał. Praca jego  i za­
patryw ania rozchodziły się. je d n a ły  m e adeptów , 
dawały im puls do autorstw a, ale naśladow cy L e­
lew ela, po większej części autodydakci i pod 
względem ta len tu  niżsi o wiele od m i« trz a , nie 
mogli mu dorów nać, pochw ycili więc zasady po 
lityczne, a m etodę badania stosowali pow ierzcho­
w nie. I oto p o w ó d . dla którego Lelew el n .e  
mógł stworzyć „szkoły h isto rycznej" , chociaż 
stw orzył szkołę „polityczną."

Tego w szystkiego n ie chce pojąć p. B., lecz 
w kłada na barki L elew ela w szystk ie zboczenia 
h istoryków  w spółczesnych jem u, naw et ów prąd 
historyozofirzny, który od czasów Hegla opano­
w ał pew ne w arstw y społeczeństw a polskiego, a 
k tóry  trzeźw em u Lelew elow i był oocym  zupełnie. 
Ztąd poszło zapew ne i to lekcew ażenie, z jak iem  
autor prace polskie trak tu je  i te  sam e zarzuty, 
które powtarza ze in n y m i, nic zbadaw szy nale- 
żv d e  przedm iotu. I  tak na str. 70 u trzy m u je , 
że dopiero  Szafarzyk odparł tw ie rd z e n ie , jako­
by Słowianie z H unnam i w V w. po O hr. do 
Europy przybvli i wskazał icb jakc tu b y lc ó w , 
kiedy na 13 lat przed w ydaniem  Szafarzykow yuh 

S tarożytności11 wywiódł to samo Polak W a ­
wrzyniec S urow iecki, w ro zp raw ie : „S iedzenie 
początku narodów słow iańskich", czytanej na p o ­
siedzeniu Tow, przyj. nauk. warsz. d. 24  tycz. 
r  l a 2 4  W yniki badań S urow ieckitgc pr: yjął 
Lelew el w r. 1830, opiera* się n a  n im  sam  Sza­
farzyk (t. I, 71, 155 w poi. tłóm .), a dziś po 
latach 50, p. B ., piszący „ H ' s t o r y ą  P o l s k i  
nie ma dla nich ani słowa uznania i uw aża Su- 
rowieckiego tylko za sta tystyka, k tó ry  „w prow a­
dzał do h isto ry i głębsze ekonom iczne pojęcia

^ G o fze j jeszcze powiodło mu się z Lelewelem . 
Przyzwyczaiwszy się do tego, aby każdy błąd 
historyków dawniejszych przypisywać L elew elo­

wi , pow iada na str, 81 : „N ajazd innoplem ieo- 
nyeh  L ech itów  miał się stać  początkiem  polskie­
go narodu  i państw a. Zkądże je d n ak  pochodzić 
mieli L ech ic i?  Lelew el w yprow adził ich od Da 
ko -L e tów ....“ W ygląda to zupełn ie  tak , jak g d y ­
by Lelewel tym  zasadom m noplem iennego  p o ­
chodzenia h o łd o w ał, jakoby ich b ronił i takowe 
w p ism ach  sw oich rozszerzał. Otóż w tem  w szy­
stk iem  nie m a ani słow a praw dy. Lelew el nie 
w yprow adza sz lach ty  polskiej z jakiegoś najazdu 
„ in n op lem iennych" szczepów, lecz każe jej się 
w yrabiać na podstaw ie stosunków  spoleczuych 
w słow iańozczyzuie1), b a ,  naw et żartuje sobie 
z tycn , co sz lach tę polską od obcych pierw ia 
stków  w yw odzą8), a jakkolw iek uw iedziony hy- 
potezą uczonego G atterera*), łączy S łow ian z Da- 
k a m i, to uważa tych  Caków czy G etów  (a nie 
Letów ) zs naró d  słuw .anski m ó w iąc : N ieudzo- 
w ną j e s t ,  iz tych Ghtow czyli Daków im ię na 
S łow ian się odm ien iło"4).

W  obec tak  oczyw istych dow odów , tru d n o  nam  
praw dziw ie p o ją ć , jak  mógł p B podsuw ać L e ­
lewelowi b łędy  M aciejow skiego L ew estaina i 
S zajnochy i jak  nie poczuw ał się do obowiązku 
w yjaśnienia p raw dy ta m , gdzie n iezrozum ienie 
praw dy podaje w wątpliwość sław ę, jeżeli nie 
najznakom itszego d o ty ch czas, to z pew nością je ­
dnego z najznakom itszych hiotoryków polsk ich . 
Zdziw ienie to  nasze, je s t zaś t«m więcej uzasa­
dnione, gdy p. B i „nowił" szkół* h is to ry czn a  
uw ażają bezw zględne w ypow iedzenie p raw dy , za 
iftdiitj z g łów nych  cech charak te ry stycznych  w i i -  
je j m etody naukow ej.

(D . c. n .)

August Sokołowski.

Polska wiek śred t. I, 708. Polska dzieje i 
rz. je j, t. I I ,  21 .

2) Polska d leje i rz. j. III. 45 .
s) A bhandlung iiber die F ra g e , ob d e Roasen 

Polen u. iiorigen slavischen Voii5er von Jon Getan 
oder Daciern abstim m eL u. s. w. Brem^a, 1805.

4) P olska wiek śred I, 509.
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r e l i g i i  w  szkołach ludow ych i śred n ich  tudzież 
w  sem inaryach  nauczycielskich.

W  dyskusyi nad art. I  § B wzięli udział ks. 
C h o t k o w s k i  i p. H e i n r i c h  (tontra )  i dr.  
M & t t u s  (p ro ); dr. S z p e l i n a ,  k tó ry  rów nież 
zapisał się jako m ów ca (p ro ) , zrzek ł się g łosu .—  
§ 3 przyjęto bez zm iany, op iew a o n : „Do udziela- 
n ią  nauki religii w w yższych klasach szkół ludo­
w ych pospolitych więcej n iż  3-klasow ych, jako- 
też w  szkołach w ydziałow ych będą m ianow ani 
osobni nauczyciele lub  te? szkoły będę o trzym y­
w ały na te n  cel odpow iedni fundusz. Do § 5 
p rzem aw iali pp. P s c h e i d e n  i L i e n b a c h e r .  
poczem  § 5 przy ję to  bez zm iany w następuję- 
cem  b rz m ie n iu : „W ydatki na udzielanie nauki
re lig ii będą  zaliczane do zw ykłych w ydatków  
szko lnych , o ile nie m a na te n  cel funduszu spe- 
cyalnego, zapom óg lub zobowiązań ze strony  osób 
pojedyńczych  lub  korpuracyj. U regulow anie sta­
ły c h  pensyj i w ynagrodzeń, jakie m ają być u 
dzielane nauczycielom  re h g n  w szkołach ludo­
w ych pospolitych, jakoteż w szkołach w yznanio­
w ych, tudzież bliższe określenie w arunków  wy­
płaty, przekazuje się. podobnie jak  to ma m ie j­
sce z dochodam i s łużbsw em i in nych  nauczycieli, 
ustaw odaw stw u krajow em u.

Poczem  ustęp  art. I  i I I  p rzyjęto  bez zm ian i 
bez dyskusyi.

A rt. I I I  w redakcyi m niejszości odrzucono 142 
głosam i przeciw  117 — w redakcyi większości 
wszystkiem i przeciw  7 —  w redakcyi rządow ej 143 
przeciw  109. M skutek  czego arty k u ł trzeci u- 
padł.
. A rt. IV  przy ję to  bez zm iany a n as tęp n ie  i 

c a ł ą  u s t a w ę  o u d z i e l a n i u  n a u k i  r e l i ­
g i i  p r z y j ę t o  w t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Po zam knięciu  obrad p. H  e r  o 1 d i tow arzy ­
sze in te rpe lu ją  m in is tra  skarbu  w zględem  p rze­
d łużen ia  kilku  usiaw  o zw olnieniu od s tem p la  w 
pew nych  w y p a lk ach  w pisyw ania aktów  do ksiąg 
g ru n to w y ch .

Dr. F o r e g g e r  i tow arzysze in te rp e lu ją  p re ­
zyden ta  m in istrów  w spraw ie rozw iązania stow a­
rzyszeń  akadem ickich w G raca .

Rozpraw y w spraw ie w ydania p. S choenerera  
sądowi u cz y ć  się będą we w torek na nublicznem  
p o sad zen iu  pom im o propozycyi d r  Sm olki i ży­
czenia praw icy, ażeby obrady te by ły  ta jne . — 
Lew icy udało się przy pom ocy posłów  m łodo- 
cz isk ich  tudzież w ielu posłów  „dzik ich1* zw ycię­
żyć w tej kw estyi praw icę.

N astęp n e  posiedzenie odbędzie się  we w torek, 
d n ia  20 b. m.

Wylewy.

Dla m ieszkańców  dotkn ię tych  klęską powodzi 
w  Galicyi udzielił cesarz  z p ryw atne j swej szka­
tu ły  zapom ogę w kw ocie 80 0 0  złr.

W czorajsze w iadom ości o w ylew ach brzm ią 
bardzo niepom yśln ie. Z R o z w a d o w a  donoszą, 
iż w sie zalane w o d ą ; pem itno pom ocy w  w ik tua­
ła ch  tak  od prezydyum  m iasta , jak  i obszarn dw or­
skiego, po trzebują gw ałtow nie zapom ogi doraźnej 
p ien iężnej. Rząd dotychczas żadnej nie udzielił. 

.Ż y c iu  n ie  zagraża niebezpieczeństw o, panu je je ­
dnak  najw iększa nędza. Za s ta ran iem  energicznem  
in ży n iera  D utko wskiego, w ysłanego  przez sta ro ­
stę  z T arnobrzegu  łodzi ra tunkow ych  z U lanow a 
je s t d o sy ć ; kom unikacya u trzym uje się.

O negdaj p rzybył tam  oficer z 30  pion ieram i z 
Przem yśla, lecz na razie  rozsadzenia zatoru pod 
R adom yślem  d la  rozrzedzonego lodu  je s t  niem o­
żliw e. W oda n ie opada.

Z T a r n o b r z e g a  p is z ą : Zalana p rzestrzeń  
w ynosi 1 1 .0 0 0  m orgów  z ludnością 12 .000 . S tan  
n ie z m o n io n y . Z ato r stoi. Skutk iem  odpływ ów  
wód do W iły  przez Ł apiszów , cały Ł apiszów  
zalany być może. W oda opada wolno. Lód u tru ­
d n ia  ra tunek  i dowóz Żywności. W ydz ia ł pow ia­
towy rozdał 2000  bochenków  chleba, 4 0 0  topek 
soli, ś w e c e  i zapałki. N a praw y brzeg S anu  z 
tej s trony  n ie ' dotarto, jed y n ie  trochę chleba 
w ierzchem  zatoru  Drzenieaiono. U tonęło  kilku 
w łościan, woda zabrała  m nóstw o bydła i trzody. 
N ędza przerażająca. D alsza szersza akcya kon ie­
czna.

Z Ł a ń c u t a  zakom unikow ano gazecie urzędo­
wej, iż woda na W isłoku w zbiera, n iebezpieczeń­
stw o powodzi w zrasta, a kom unikacya przez m ost 
w D ąbrów kach przerw ana.

Z B r z e s k a  p 'szą, iż po odpływ ie wód zrzą­
dzone szkody są bardzo znaczne a  ludność w 
w ielkiej nędzy. Drogi na zalanem  tery toryum  
całk iem  zniszczone a m osty pozryw ane. W  Dą­
brów ce zab rała  woda w szystko bydło rogate , 530  
kóp zboża i 550  korcy ziem niaków .

Z K rakow a w ysłano wczoraj do T arnobrzega 
parow ozem  żołn ierzy  inżyniery i.

Codziennie o trzym ujem y po kilka listów  p rzed­
staw iających  ogrom  klęski, na części P ow iśla m ię­
dzy Rabą U szw icą. P odaliśm y  wczoraj dokła­
dny  opie katastrofy, dziś z nadesłanego  nam  li­
stu  zam ieszczam y ustęp  o je j pow odach :

W  pierw szych  d n iach  lu tego b. r. puściły  czę­
ściowo lody na W iśle i je j dopływ ach, tw orząc 
co kilkanaście k ilom etrów  zatory o znacznych n ie 
raz  d ługościach, ja k  np. pod N ienołom icam i. J e ­
den  z tak ich  zatorów  s ta n ą ł pod D ąbrów ką m or­
ską a d rug i powyżej pod N iepołom icam i- Zator 
niepołom icki o długości blisko 13 kilom etrow ej, 
w zbudzał słnszne obawy organów  techn icznych  
rządow ych, obawiano się, że wody w iosenne nie 
będą w stan ie  ruszyć go z m iejsca i sp ię trzą  się 
wyżej korony wołów, pow odując tern sam em  po­
w ódź w m iejscow ościach w pobliżu położonych. 
By zapobiedz tej ew entualności, poleciły  w ładze 
inżyn iery i wojskowej pod koniec lu tego  rozsadzić 
najn iebezpiecznie jszą część zatoru w długości 3 
kilom etrów , przeznaczając na ten  cel kwotę oko 
ło  5 0 0  do 700  złr. W ezw ane oddziały inżyniery i 
woiskowej rozpoczęły n a ty ch m iast pracować nad 
rozcadzenit m zatoru , gdy  te n  jednak  okazał się 
n iezw ykle g ru b y m , przeto  za zaliczoną kwotę, 
m ożna go było rozsadzić zaledwie na długości 
k ilkuset m etrów . In ży n ie ry a  w ojskowa zażądała 
przeto  dalszej zaliczki, p relim inując koszta dalsze 
go rozsadzenia n a  około 3000  złr. W ładze kom ­
p e ten tn e  je d n ak  poleciły ze w zględu n r w yso­
kość żądanej sum y z a n i e c h a n i e  d a l s z e ­
g o  r o z s a d z a n i a  z a t o r u .  O tern poleceniu 
w dzienn ikach  nie było w zm ianki.

Oałft zatem rozsadzanie zatoru  n iepołom ickiego

m iało w artość tylko eksperym entalną , gdyż nie 
przeprow adzono go na całej długości, wskazanej 
jako n iezbędną  do osiągnięcia pożądanego skutku  
przez inżynieryę w ojskow ą. O to jednak  m niej­
sza; 500  złr. w ydanych  na próżno in te resu ją  
tylko tych , co je  wydali, więc sam  rząd; ce je ­
dnak in teresu je  już w szystkich, a osobliwie nie 
szczęśliwych pow odzian, to ten  ciężki i nie do 
darow ania b łąd . że r o z s a d z a n o  z a t o r  w y ­
ż e j  p o ł o ż o n y  a p o m i n i ę t o  w z u p e ł n o ­
ś c i  z a t o r  n i ż s z y  p o d  D ą b r ó w k ą ,  jak 
gdyby nie m ożna było przewidzieć. że w skutek 
takiego zarządzenia, katastro fa praw ie na pew no 
zajść m usi.

K atastrofa też nie dała  na siebie czekać; na­
stąpiło to, co przew idyw ać było można, co o rg a ­
na  kom peten tne  przewidzieć były p o w i n n y  — 
w szystkie lody w zruszonego zatoru n iepołom ickie­
go oparły  się o zator niższy, zabijając niem al 
szczelnie cały profil p rzepływ u W isły pod Dą­
brówką, pow odując sp ię trzen ie i przelew  wody 
przez w ały a następnie ich przerw anie. L o iy  l u ­
źne porw ane falą z szaloną chyżością i s iłą , zn i­
szczyły pola i budynki znacznie więcej jeszcze, 
niż powódź sam a. Serce się k raje , patrząc na te 
żyzne nadw iślańsk ie rów niny poorane te raz  głę- 
bokiem i w yrw am i z w ym uloną ziem ią urodzajną, 
albo z nan iesionym  piaskiem  i kam ieniam i. —  u- 
pstrzone areszc ie  ogrom nem i kaw ałam i lodu, po- 
zostałem i po odp ływ ie wody z m iejsc wyższych

W zdłuż W isły  grożącej co chw ila  zalewem , 
nie było zorganizow anej s t r a ż y  k o n n e j ,  tak 
koniecznie po trzebnej w podobnych razach, jeżeli 
bowiem  wały w jed n em  m iejscu zostaną p rze r­
wane, m ożna za pom ocą konnych  posłańców  za­
w iadom ić gm iny  niżej położone o grożącem  >m 
niebezp ieczeństw ie , a  w tedy m ają m ieszkańcy 
trochę czaau, by bydło i ruchom ości umieścić 
bezpiecznie lnb je  do sąsiedniej niezagrożonej 
wylewem  m iejscow ości przeprow adzić — w resz­
cie sam i z zapasam i żywności się schronić, a 
w tedy nie potrzebow aliby g inąć z g łodu  i zim na, 
siedząc po kilka dni na strychach  i dachach 
sw ych dom ów , jak  się to działo obecnie. D opie­
ro w tedy każdy zobaczył, co mu zagraża, kiedy 
m iał czas zaledw ie uratow ać życie.

iia  12 b. m. o godzin ie  10 rano otrzym ał 
n  zorca rzek p. S i e p p e l  polecenie od s ta ro ­
s tw a , by w zdłuż W .sły  aż do N iepołom ic udał 
się z trzem a łodziam i wojskowem i w celu rato­
w ania życia i m ien ia zagrożonych m ieszkańców ; 
oddział ratunkow y  sk ładał się z porucznika Pelzla, 
kaprala M enzla i dziesięciu żołnierzy. W idok po 
d rodze b y ł straszn y : G ł ę b i  n ó w  zniszczony zu­
pełn ie przez lody; w L ę g u  w ykorzeniły  lody 
jed n em  pasm em  kilka ogrodów  ow ocow ych , n i­
szcząc budynk i ze szczę tem ; w M o g i l e  wylała 
woda pod sam  klasztor, ale las nadbrzeżny  ochro­
n i ł  tę w ieś od przejścia lodów. W  przysiółku 
Z a w o d z i e  rozpoczęła się dopiero  po trzeba ra­
tow ania ludzi. P rzysió łek  cały , składający się z 11 
chałup  zupełn ie  b y ł przez zator lodam i zasypany. 
Rozpaczliwy krzyk m ieszkańców  zm usił nadzorcę 
rzek podzielić oddział na trzy części i tak zwo­
żono ludzi z najbardziej zagrożonych dom ostw  na 
w yspy i pagórki. Tu odznaczył się kapral od in ­
żynieryi M enzel n ieustraszoną odw agą i p rzy to ­
m nością um ysłu . G dy w ly iach  ra tunkow ych ło ­
dzi roz leg ł się trzask  w alące j's ię  stodoły , a za 
n ią  ukazała się c h a ta , k tórej dach p rzepełn iony  
b y ł ludźm i, osobliw ie d z ie ć m i, p rzeraźliw y ich 
krzyk zw rócił uw agę nadzorcy rzek, k tó ry  popro­
sił porucznika P elz la , by n a ty ch m iast w szystkie 
trzy  łodzie sk ierow ał w tę stronę . A le zaledwie 
uderzono kilka razy wiosłami, ukazała  się przed 
n  mi przepaść szum iąca, niosąca kry , belki i in ­
ne sprzęty  dom ow e, był to jaz  m łyna, przez k tó ­
ry  się w oda z nadzw yczajną szybkością p rzek ła­
dała. T am  krzyk tonących  lu d z i , tu  przepaść 
czterom etrow a! ale poczucie obow iązku przezw y­
ciężyło w szelkie przeszkody, porucznik  Pelz»l za­
kom enderow ał: „dyrekcya dom ! pojedynczo n a ­
przód", chw ilę nas ta ła  cisza, naw et u sta ł krzyk 
b iednych  ludzi w obec takiej krytycznej p rze p ra ­
wy. A le  trw ało  to tylko chw ilę — gdy dała się 
słyszeć kom enda „stost ab!“ B ył to g łos kaprala 
M e n z la , k tóry  też za chw ilę ru n ą ł z łodzią i 
trzem a ludźm i w p rzep aść ; ale dzielny  podoficer 
nie n a  darm o nam yślał się chw ilkę, on przeczu­
wał co później nastąpi, w ielkim hakiem  zaczepił 
się u w ierzby tak, że po sp łyn ięciu  czółna śc ią­
g n ą ł je  z g łów nego odm ętu i tym  sposobem  u ła ­
tw ił p rzep ływ  drugiem u czółnu, k tó re  prow adził 
p. S ieppel. O statn ie k ierow ane było przez m ło­
dego f r e i t r a , k tó ry  n ie um iejąc sterow ać z po ­
czątku w ahał się, lecz dobrym  przyk ładym  swych 
przełożonych zachęcony, rzuc ił się w odm ęt, czół­
no się strzaskało , ludzie w ypadli, lecz kapral M e n ­
zel zna ł sw ych ludzi . s ta ł na straży i jednem  
pociągnięciem  haka w yciągnął ludzi i czółno z o d ­
m ętu . N ie  czekając chw ili, pospieszono ratow ać 
D iednych. Za cha tą  n a  pagórku było kilkero m a­
ły c h  dzieci, trzym ających n iem ow lęta na rękach. 
Rodzice ich  odeszli w niedzielę do kościoła w 
Mogile, a zaskoczeni p o w o d zią , nie wrócili do 
dom u. Od d w unastu  godzin  stało  biedactw o g ło ­
d n e  n a  nocnym  przym rozku! S ieppel i por. Pelzl 
rozdali swe pien iądze pom iędzy biednych , a nasi 
poczciwi żołnierze, choć sam i od 24 godzin p ra­
wie nic nie jed li; brodząc p o p a s  w wodzie, roz­
pięli sakw y i rozdali swój ch leb  kom iśny zg ło ­
dn ia łym . Z tam tąd  ruszono w dół przez K u j a ­
w y ,  przylasek r u s i e ę k i ,  H o l ę d r y  i la-  ko-  
ś c i e l n i c k i ,  w szędzie zniszczenie n ie  do opi­
s a n ia 1 R atunek p rzyby ł wczas na całej p rzestrze­
ni tylko w M ogile u top ił się jed en  człowiek.

W  N iepołom icach rozw iązała się ekspedycya. 
S ieppel udał się  do K rakow a, by z żyw nością te­
legraficznie przez niego zam ów ioną, s ta tk iem  pa­
row ym  „K raków " zaraz odpłynąć. Ta ekspedycya 
sk ład a ła  się z S ieppla, jako  kierow nika, kap itana 
sta tku  p. B oruszew skiugo por. P elz la  i 5 aka­
dem ików  Rozdano w przeciągu 24 godzin od 
K rakow a do U jścia Solnego 750  bochenków  ch le­
ba, prócz tego  sól, węgiel, naftę i odzienie. E k s ­
pedycya w róciła w sobotę o 4 p o p o łu d n iu , a 
w poniedziałek rano  odjechał S ieppel z żyw nością 
i w ęglam i w zdłuż W isły  na dół galaram i, a sta­
tek pod kierow nictw em  niezm ordow anego p. Bo- 
ruszew skiego do T arnobrzegu .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  20 marca

Połączone o b i e  I z b y  s e j m u  p r u s k i e g o  
w ysłuchały  wczoraj orędzia królew skiego. —  Ks. 
B ism ark przybył na posiedzenie w uniform ie ge­
nera ła  z pałaszem  i hełm em .

P rzew odniczy ł posiedzeniu p rezyden t Izby p a­
nów. O rędzie, odczytane przez B ism arka, opiewa:

„M y, F ry d e ry k  z Bożej łaski, król p rusk i, o- 
znajm iam y i dajem y do w iadom ości: Gdy Bogu 
podobało się po śm ierci N ajjaśn . cesarza i króla 
W ilhelm a, naszego najm iłościw szego  pana ojca, 
pow ołać nas na tron  naszych przodków  — więc 
n in ie jszem  w itam y s e j  m n a s z e j  m o n a r c h i i .  
Z apatryw ania i z a m i a r y ,  z jakiem i rozpoczę­
liśm y nasze rządy, zasady, jak ich  trzym ać się bę­
dziemy w naszym  urzędzie k ró lew sk im , o g ł o ­
s i l i ś m y  j u ż  n a s z e m u  w i e r n e m u  l u ­
d o w i .  Idąc torem  naszego sław nego pana ojca, 
n i e  b ę d z i e m y  u z n a w a ć  ż a d n e g o  i n ­
n e g o  c e l u  n a s z e g o  d ą ż e n i a ,  j a k  t y l ^ o  
s z c z ę ś c i e  i d o b r o b y t  n a s z e j  o j c z y z n y .

„ W s u m i e n n e m  s p e ł n i a n i u  k o n s t y -  
t u c y i ,  a s z a n u j ą c  w p e ł n i  w ł a d z ę  k o  
r o n y ,  w z a  u f a n e m  w s p ó l n e m  d z i a ł a ­
n i u  z rep rezen tacyą krnju spodziew am y się o- 
siągnąć ten  cel przy pomocy Boga na szczęście 
ojczyzny. U znajem y obowiązki, spadające na nas 
podług art. 54  konsty tucyi (p rzysięga na kon- 
sty tucyę), ale ponieważ s t a n  n a s z e g o  z d r o ­
w i a  n i e  p o z w a l a  n a m  n a  r a z i e  s p e ł ­
n i ć  o s o b i ś c i e  t e n  o b o w i ą z e k ,  a czuje­
my po trzebę bez zwłoki nasze zresztą żadnej 
wątpliw ości n ie  podlegające s t a n o w i s k o  w z g lę ­
d e m  p r z e p i s ó w  k o n s t y t u c y j n y c h  k r a -  
i u p r z e d  r e p r e z e n t a c y ą  l u d u  u j a ­
w n i ć  —  przeto  ś l u b u j e m y  ju ż  te raz  — że 
k o n s t y t u c y i  n a s z e g o  k r ó l e s t w a  s t a ­
t e c z n i e  i n i e z ł o m n i e  d o c h o w a ć  i z g o ­
d n i e  z n i ą  i z u s t a w a m i  r z ą d z i ć  c h c e ­
my . "

N a orędziu podpisany F r y d e r y k  i wszyscy  
m inistrowie.

Prezydujący  Iz b o m , n ie m ogąc sam  staw iać 
w niosków  co do odpow iedzi na to orędzie, gdyż 
to należy do każdej Izby z osobna, w yraził tylko 
w im ienin  w szystk ich  zgrom adzonych życzenie, 
aby król pow rócił do zupełnego z d ro w ia , oraz 
zapew nien ie w ie rn o śc i, czci i p rzyw iązan ia; — 
w końcu w ezwał do pow tórzenia okrzyku : Ce­
sa rz  F ry d e ry k , nasz N ajłaskaw szy król i pan 
n iech  ż y je !

Pow yższe orędzie zastępuje na razie przysięgę, 
p rzep isaną w konsty tucyi. Teraz każda z Izb od­
powie zapew ne osobnym  adresem , w którym  n- 
zna tym czasow ą wagę p isem nego ślubow ania.

W ed ług  Post noc z 18 na 19 p rzespał cesarz 
bez przerw y ze skutkiem  pokrzepiającym .

W  najw yższych sferach wojskowych odbywają 
się zw olna zm iany, czego dowodem  je s t udzie­
len ie  godności m arszałka polnego generałow i Blu- 
m enthalow i, który w r. 1866 i 1871 był sze­
fem  sztabu w arm ii, stojącej pod kom endą wów ­
czas cesaizew icza, a teraz cesarza.

R z ą d  b u ł g a r s k i ,  w edług zapew nień  B iura  
Reutera, dotąd  nie dał żadnej odpow iedzi na 
znaną notę W. P orty . O dpow iedź będzie zreda­
gow aną i w ysłaną dopiero w tedy, kiedy skutkiem  
zm iany osób na tron ie  niem ieckim  sytuacya po­
lityczna w yjaśni się i ustali.

Rząd rosyjski jed n ak  zaczyna się niecierpliw ić 
tern, że mim o tureckiej no ty  ks. F e rd y n a n d  ze 
rządem  swoim  je s t  jeszcze ciągle u w ładzy po 
daw nem u, jakby się n ic  nie stało  było. Z tego 
powodu am basador rosyjski N e l i d o w  odw ie­
dził um yśln ie W. wezyra, aby go w ez w a ć , by 
W. P o rta  wezwała księcia do odjazdu, skoro raz 
stanow isko jego  uznała za bezpraw ne, przyczem  
dodał, iż to je s t jego  osobista rada.

W ątpić m ożna, czy W. P orta  u słucha  tej rady 
raczej należy przypuszczać, że i ona wyczekują 
w yjaśn ien ia obecnej sytuacyi, tein w ięcej, że Ro- 
sya po śm ierci cesarza W ilhelm a pow strzym ała 
na razie rokow ania dyplom atyczne o dalsze kroki 
w spraw ie bu łgarskiej.

D la scharak teryzow ania w r z a w y  o p o z y ­
c y j n e j  w e  F r a n c y i  p o d  h a s ł e m  l i o u -  
l a n g e r a  podajem y dw ie odezwy jego  f  i yja- 
ciół po litycznych. Je d n a  z nich, podpisana przez 
dziesięciu posłów , dalej przez g łośnego  D eroule- 
da i przez redaktorów  R ocheforta z Intransige- 
anta, M ayera z Lanterny i Lalou z France, o- 
p iew a :

„G enerała  B oulangera spo tkała n iesp iaw ied li- 
wa k a ra ,  po tęp iana dziś przez w szystkich pa- 
tryotów . G enera ł ch^e pozostać czein b y ł ,  t. j. 
żołnierzem  repub likańsk im . Polityką nie chce się 
zajmować. O n nie może być w ybrany posłem  
ale przyjaciele jego, zdecydow ani nie zapom inać 
o spraw ie ojczyzny, mają prawo i obowiązek 
zw rócić na mego uw agę narodu. W tym  celu 
utw orzył się kom itet republikańsk i protestu. Ten 
kom ite t b idz ie  popierać kandydatu rę  g enera ła  — 
nie w tym  c e lu , aby go w prow adzić do Izby, 
lecz aby zaprotestow ać przeciw  rz ą d o w i, któ­
ry  n ie  chce się przejąć ucznciam i patryoty- 
cznem i."

W  w ykonaniu  postanow ień , zaw artych w po­
wyższej odezwie, og łosił tenże kom itet dn ia  n a ­
stępnego  drugą, w której staw ia kan d y d a tu rę  g e ­
nera ła  w departam encie  A isne e t B ouches - dn- 
Rhóne. Ta odezwa op iew a . „W  spraw ach we­
w nętrznych  rząd okazał się s ła b y m , w zagran i­
cznych pły tk im . P arlam en t, kierow any prz*-/, mi 
n istrów  bez energ ii p a try o ty czn e j, nie p rzep ro ­
w adził żadnej reform y repub l.kańsk ie j. Rów ność 
pod w zględem  służby wojskowej po czterech  o- 
kresach ustaw odaw czych jest dotąd pustem  sło­
wem. G w ałtow ne ukaranie B oulangera daje nam  
asum pt do zapro testow ania  przeciw  tak zgubnej 
polityce. F ra n cy a  od trąca wszelkie dyktatury . Nie 
chodzi tu o to, aby g enera ła  do ste ru  doprow a­
dzić, ale o to, aby złożyć dowód, te  naród  egzy­
stuje. Im ię  B oulangera o zn a cz a : swobody p ub li­
czne, reform y w duchu dem okratycznym  w sp ra ­
wach w ew nętrznych  —  i godną postawę na ze­
w nątrz. K iedy B oulanger był m in is trem , m a­
w ia ł: G dybym  p arł do w ojny, byłbym  g łu p cem ; 
gdybym  się nie gotował do niej, byłbym  nędzn i­
kiem . W  tych  słowach B oulangera wyraziła się 
myśl w szy stk ih ,F ran cu zó w .

Ajj ta c y s ,

jak pow yższe, zdaje się nie obudzać w rządzie 
żadnej obawy, a m ałe zbiegow iska na ulicach da­
ją  się łatw o usuwać.

G en. B oulanger w yjechał te raz  z P aryża na 
czas krótki.

Nowa szkoła prawa karnego 
we Włoszech.

{Z  powodu odczytu prof. Krsymuskiegó).

Potężny ru ch  um ysłow y, jak i w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu la t ob jaw ił się w dziedzinie a n ­
tropologii, p ch n ą ł na nowe tory rozwój praw a 
karnego. W obec now ych zdobyczy w iedzy nie 
m ógł się ostać stary  gm ach  m etafizycznych pojęć
0 spraw ach karnych . Kolejno podnoszono i roz­
bierano k ry tyczn ie : kw estyę poczytalności w ogóle, 
poczytalność w chorobach um ysłow ych i nerw o­
wych, sposób postępow ania z przestępcam i, kwe­
styę szpitali k rym inalnych , — aż wreszcie uczony 
praw nik włoaki H en ryk  F e r r i  ułożył całkow ity  
system  praw a karnego  w duchu  szkoły an tro p o ­
logicznej. Z apa tryw an ia  sw e streścił F e r n  po raz 
pierwszy w broszurce p. n . „Szkoła pozytyw na 
praw a karnego". A le dopiero w r. 1882 w ydał 
pow ażniejszą i na szerszą skalę zakreśloną pracę 
w tym  przedm iocie p. t „ N o w e  w i d n o k r ę ­
g i  p r a w a  i p r o c e s u  k a r n e g o " .

P ierw sza część tego dzieła  obejm uje krytykę 
dotychczasow ego k ierunku  w praw ie karnym  
t. z w. szkoły klasycznej. Zasadniczym  b łędem  tej 
szkoły je st m etafizyczne pojm ow anie „wolnej 
w oli" oraz idei „obow iązku"; w ypływ a stąd  fał­
szywy pogląd na „karę", jako na w ym iar sp ra­
wiedliwości bezw zględnej. Szkoła klasyczna stoi 
na g runcie  abstrakcyjnym , na p ierw szym  planie 
staw ia w yśledzenie stosunku  między p rzestęp ­
stw em  i karą w ogóle, bez w zględu na to, że nie 
z oderw anem i pojęciam i, ale z p rzestępcą ma do 
czynienia. Takie zapatryw anie prowadzi do ry ­
czałtow ego stosowania jednakow e kary  do wszy­
stk ich  przestępców , którzy dopuścili się tego sa­
mego w ykroczenia, —  co je st nieracyonalnem , 
albowiem  ten  lub ów środek represy jny , który 
w danym  w ypadku je s t o d p o w ied n i, w zględem  
innego przestępcy może się okazać bardzo n ie ­
trafnym . W  p .dobny błąd w padła ta k ie  daw na 
m edycyna: i ona nie uw zględniała indyw idual­
nych odrębności p a c y e n ta , ale poprzestaw ała na 
dyagnozie choroby, do której następnie stosowała 
raz na zawsze przew idziane ś ro d k i: zam iast cho­
rego, leczyła chorobę.

D alej klasyczna teorya karna mięsza pojęcia 
w in j psychologicznej i społecznej, i w wielu wy­
padkach bez potrzeby wdaje się w sub telne okre­
ślenia s topn ia  poczytalności. P raw o  karne nie po­
w inno szukać w każdem  przestępstw ie w iny m o­
ralnej, dosyć jest skonstatow ać odpow iedzialność 
społeczną

N owa szkoła nia potrzebuje uciekać się do o- 
derw anego  pojęcia spraw iedliw ości etycznej, gdyż 
sam  stosunek  jednostk i do społeczeństw a w ystar­
cza do uzasadnienia środkow  rep resy jnych . — 
P um tte iu  w yjścia pozytywnej teoryi karnej je s t 
p o g lą d , w i d z ą c y  w z b r u d n i  z b o c z e n i e  
c h o r o b l i w e ,  z a l e ż n e  o d  d z i e d z i c z n e j  
o r g a n i z a c j i .  J e s t  to w y n ik ,  do  któragu do­
szła w spółczesna antropologia krym inalna. N a za­
sadzie licznych danycn  naukow ych L o m b r o s o  
w ykazał, że przestępcy  «tanow ią do pew nego sto­
pnia o d r ę b n y  św iat, w yróżniający się pew nem i 
sta łem i c e c h a m i  od ludzi norm alnych. Cechy 
te  s ą : m ała w ogóle wrażliwość na ból wszelkie­
go rodzaju fizyczny i m oralny, m ała zdolność 
sym patyzow ania z cudzem i cierpieniam i, nadzw y­
czajna próżność, chęć zw racania na siebie uwagi, 
zam iłow anie s tro ju , św iecących ozdób , skłonność 
do tatuow ania ciała, bezm yślna rozrzutność, dość 
znaczne upodobanie w w inie i k o b ie tach , m ała 
zdolność do system atycznej pracy i w ogóle in- 
sty n k ta  au tispo łeczne (Lombroso TJuomo delin- 
ąuentc).

G eneza tej specyalnej k a t e g o r y i  ludiM tło- 
m aczj się przez w pływ y dziedziczne. — N a c  
przodkow ie przez lat tysiące wiedli życie d rap ie­
żne , w ojow nicze, w k tórem  zadaw anie c ierp ień  
fizycznych lub  odbieran ie życia bliźn.m  było funk- 
cyą ogólnie społeczną. W obec tego dziw nem by 
było, gdyby człowiek w spółczesny, zaledw ie w y­
szedłszy  z okresu b a rb a rz y ń stw a , zdołał zatrzeć 
w sobie ślady całych tysiącleci Dziedziczność 
działa tu w sposób dw o jak i: u ogółu ludzi p rze­
nosi popędy zbrodnicze z pokolenia w pokolenie 
pod postacią siły u ta jo n e j, k tóra objaw ia się na 
zew nątrz tylko w nadzw yczajnych w arunkach, w 
zw ykłym  zaś stan ie  rzeczy, krępow ana z zew nątrz 
tkwi tylko w cz łow ieku , w yczerpując się i s ła ­
bnąc coraz b a rd z ie j; u jed n o stek  zaś w yjątso- 
w ych , w skutek ataw izm u, sta je  się funkcyą ży­
w o tną , k tó ra  dom aga się  w y p e łn ien ia  i korzysta 
z najlżejszej ku tem u sposobności. Je d n o stk i te 
stanow ią w łaśnie kategoryę z b r o d n i a r z y  z 
u r o d z e n i a  {deUnąuenti nati). Ci z a ś , którzy 
dopuszczają się przestępstw  wyjątkowo, pod w pły­
wem bodżcow zew nętrznych, chw ilowego u n ie sie ­
nia, stanow ią kategoryę p r z e s t ę p c ó w  o k o ­
l i c z n o ś c i o w y c h  T rzecią kategoryę stanow ią 
przestępcy, popełniający zbrodn ie  lub wykrocze­
nia pod w pływ em  obłąkania i w ogóle z b o c z e ń  
u m y s ł o w y c h .  P rócz tego są katęgorye p rze j­
ściowe. W szystkim  należy przypisać je d e n  w spól­
ny r y s : niezgodność ich  charak te ru  z w arunka­
mi by tu  społeczeństw a. Ta w łaśn :e n i e z g o ­
d n o ś ć  c h a r a k t e r u  p r z e s t ę p c y  z w a ­
r u n k a m i  b y t u  s p o ł e c z e ń s t w a  je s t  g łó ­
wną zasadą, na której się  opiera pozytyw na teo ­
rya karua. Jako  organizm , społeczeństw o m a dwa 
środki rozw oju: ochronę czynników  sprzyjających
1 b ro n ien ie  się przed cz y n n ik a m i, tam niącem i 
praw id łow y bieg życia społecznego. K w estya wol­
nej woli je s t  i  punktu  w idzenia pozytyw nej 
szkoły karnej! rzeczą o b o ję tn ą . chodzi bowiem 
g łów nie nie o p sych o lo g iczn ą , lecz o społeczną 
stronę  przestępstw a. (Dok. n ast )

K ^ r o n i l c a .
K r a k ó w ,  20 marca.

Wypadek kolejowy. Przejezdni z Przemyśla o- 
powiadają o wielkim wypadku na kelei Łupkow- 
skiej, z pociągiem osobowym, który wczoraj o gods 

w yrażająca się w tak ich  odezw ach, 8 wieczór wyszedł z Przemyśla. Na rzece Zapór za

Łupknwem mi ł  się pod pociągiem most zawalić 
i pociąg runął w przepaść.

Podajemy tę wiadomość z zastrzeżeniem doszł4 
nas bowiem tak późno, żo nie mieliśmy czasu, żebj 
ją sprawdzió.

Dyrekcya Towarzystwa przyjaciół sztuk p if ' 
knych odbyła onegdaj pod p-zewoduictwem p. Lii' 
dwika Michałowskiego posiedzenie, na które przybyć 
jako delegat reprezentacji lwowskiej p. profesor I  
Ćwikliński, aby wziąć udział w wyborach, które 1 
według regulaminu na ten dzień właśnie przypadały 
Zanim wszasże przystąpiono do nich, odczytał > be- 
cnym sekretarz Towarzystwa, hr Z Cieszkowski) 
nadesłany z Poznania a przez członków tamt-iszeg'1 
komitetu sztuk pięknych, pp. hr Engestroma i Fran­
ciszka w Dobrowolskiego, ostateoznem brzmieniu t-for-' 
mułowany układ, mocą którego założouą z stanc | 
w Poznaniu filia zjednoczonego Towarzystwa sztnl> 
pięknych ; następnie, powołując się na odebrane w 
tej mępfze wskazówki i inform acje, zapytał, czyby: 
dyrekcya nie nważała za stosowne wejść zawczasu 
z zarządem przyszłorocznej wystawy paryskiej W I 
poroznmieuie, celem pozyskania na niej dla zjedno­
czonego Towarzystwa osobnego działu, przez co da- 
uaby była polskim artystom pożądana sposobność 
wystąpienia razem i stwierdzenia w ocza h św ia ta1 
ich duchowego pokrew ieństw a; § 10 bewiem re­
gulaminu wystawy powszechnej paryskiej mówi wy­
raźnie, że nie tylko państw a ale i poszczególne 
kraje mają prawo wysełać swoich delegatów i niżą- 
dzać osobne oddziały. Po ożywionej dyskusyi, W 
której brali udział pp. Cynk, Lófler, Piotrowski. 
Rygier, Sokołowski, Tomkowicc i Umiński, postano­
wione niezwłocznie tę ważną sprawę poruszyć, po- 
czynió w tym cela właściwe kroki i rozpocząó tak 
w kraju jak i za granicą odpowiednie sta-ania.

W dalszym ciągu po w ysłuchanin referatu prof. 
Ćwiklińskiego o stauie obecnych spraw adm inistra­
cyjnych i artystycznych -reprzezentaoyi lwowskiej, 
przystąpiono do wy Dorów. W miejsce ustępujących 
pp. E s t r e i c h e r a ,  J e r d a n a ,  P a w l i k o w ­
s k i e g o  i S o k o ł o w s k i e g o ,  trzej ostatni wy­
brani zostali ponownie; w miejsce zaó dyrektora 
Estreichera, który oświadczył stanowczo, ie  dla 
brakn czasu nie mógłby przyjąó ponownego wybo­
ru, obrany został p. S to  c h i  o w i c i .  Po nim naj- 
więoej głosów nzyskał p. Stryjeńssi. Do reprezen­
ta c ji lwowskiej zaś wybrani zostali pp. hi- Jerzy 
B o r k o w s k i ,  dr.  M o s z y ń s k i  i Tadeusz W i ­
ś n i  o w i e o k i Wyfcói delegatów Towarzystwa wza­
jemnej pomocy artystów odbędzie się na następnem 
posiedzenin. Przedstaw ieni są dyrekcji pp. Wojciech 
Kossak i W ładysław  Abramowicz. W końcn uchwa­
lono zrobić jeszcze przed świętami choćby najskro­
mniejszy zakup, przeznaczając ns ten cel, dla kry­
tycznego staun funduszów, 1000 złr.

t  Władysław Sab0W8ki. Z Warszawy otrzym a­
liśmy dziś telegraficzną wiadomoió o śmierci W ła­
dysława Sabowikiego (W ołodego Skiby), jednego z 
najpłodniejszych literatów i publicystów polskich. 
W ładysław Sabowski nrodzony w Warszowic w r. 
1837, już w 1860 wydał zbiór poezyj i przekładów 
p. t. „Ziarna i plewy". Biorąc czynny udział w u- 
mysłowym ruchu społeczeństwa warszawskiego, nie 
pozostał również obojętnym względem irądów  naro­
dowych, któryeh celom było oswobodzenie się od 
rosyjskiego jarzma, a środkiem organizacja zbrojne­
go powstania. Pod pseudonimami Bo.esława Bole­
snego, Błydewsklego, O m ik ro n a t  bezimiennie w y­
daw ał przed powstaniem wiele wierszyków sa ty ­
rycznych, w których dygnitarze moskiewscy w wla- 
ściwem świetle byli przedstawiani. Z powodn czyn­
nego udziału w powstaniu ś. p. Sabowski, podów­
czas urzędnik komory cłowej, wyemigrować mus ił 
z kraju i na obczyźnie szncać chleba. W 1864 r. 
wydawał jw Brukselli czasopismo Wytrwałość  — 
w 1865 w Lipsku Ojczyznę. Wiele bardzo powie­
ści pod przytoczonemi pseudonimami wyoał również 
w tym czasie, W 1869 r. wydawał w Krakowie 
ibecadlnik,satyryczne hninorystyczny, w następnym 
zaś, od stycznia do majn był redaktorem Krótki 
czas wychodzącego Kuryero Krakowskiego. Jedną 
z prao Sabowskiego, która zdobyła sobie rozgłos i 
powszechno uznanie, była „Pam iątka dla rodzir p o l­
skich", zawierająoa Iżyoiorysy wybitnych uczestni­
ków powstania 1863 rokn. Należał do redakcyi za­
łożonego w owycn czasach w Krakowie liberalnego 
i postępowego dziannika K r a j ; w r. 1875 zas wy­
dawał D ziennik mód. Później pracował w redakcyi 
Gazety Lwowskiej a w ostatnich czasach powró­
cił do Warszawy, gdzie w stąpił do redakcyi K u- 
ryera Wars*., a po usunięciu się od wydawnictwa 
tego pisma pp. Wolfów i Gebethnerów, prz szedł do 
Kury era Codziennego.

W Ciągu 30 blisko la t zasilał pisma polskie swo- 
jemi praoam i; j«dną z ostatnioh głośniejszych jego 
powieści jest drnkewana w W arszawie „Nad po­
ziomy."

Ciężką ptacą przez życie całe zarabiał na cbleb, 
a ilośó f wychodzący oh ■ pod jego pióra utworów, 
chooiaż ' cenionych i uznanych przez ogół, musiała 
wszakże wpływać ujemnie na doniofeiośó pomysłów 
i trw alszą  ich wartość. Imię jegc wszakże w rocz 
nikach literackiej i publicystycznej działalności w 
Polsce do wybitnych zaliczonem być musi. Cześó i 
pokój pamięci pracownika na twardej i najeżonej 
kolcami niwie.

Odczyty. Wejciech hr. D z i e d u s z y o k i  będzie 
miał w sobotę dn. 24  i w poniedziałek dn. 26 
bm. w sal1 radnej miejskiej odczyt na dochód To­
warzystwa wzaj. pom. uczniów Uniw. Jagiell. p. t. 
„Podania bajeczne Kilowa". Nii należy wątpić, że 
interesujący tem at odczytu i zeoba znaktmitego po­
lityka i mówcy, jak niemniej cel odozytn zapełni 
salo ratuszową pe brzegi.

Odczyt pref. dra O j b u l s k i e g e  p. t. „O wpły­
wie uozuó 1 Innyoh stanów umysłu na ezynneśei 
serca" na tenże sam cel odbędzie się, jak ju t de- 
nosilismy, w piątek dn. 23 bm w sali wykładowej 
chemicznej prof C m niaóskiego (obok uniwersytetn, 
wejśoie ud strony plant). Prelegent urozmaici swój 
odozy* dem onstracjam i przy oświetleniu elektryez 
nom.

Bilety są do nabycia w księgarni p. Krzyżanow­
skiego.

Ha długi artykuł wczorajszego C zasu , nam ię­
tnie Irzucającego się na nas i  powodu wiecu aka­
demików i ich dzputacyi de W iednia — kilka ałów 
odpowiedzi wystarczy. Czas nie ustaje w podsuwa­
niu nam zamiaru „pzdbnrzania" czy „podjudzania" 
młodzieży przeciw senatowi i władzom uniwersytec­
kim i „wywoływania zam ięsiań między młodzieżą." 
Insynnacye te z całą stanowczością odpieramy. N ie­
zliczona razy działaliśmy łagodząco i uśmierzająco, 
a i w tym wypadkn wszystko, cośmy pisali, ni# 
do rozdrażnienia zmierzało, leci dz uspokajania —  
jak zresztą fakta najlepiej przekonywają. Stwierdzi­
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liśmy chętnie, że doniesienie o uchwale w natu  było 
błędneiu — ale sapy tali sa ra z jm , kto i w czyjem 
imieniu groził relegacyą? N a to sekretarz uniwer­
sytetu odpowiedział, że en tego n i e  w i e, ponieważ 
„funkcyj policyjnych w uniwersytecie nie spełn ia.u 
Odpowiedź była tem bardzie] zadziw iającą, gdy 
sprawdziliśmy, że nie od kogo innego, tylko od 
niego i od rektora groźba wyszła. On ją nazywa 
wprawdzie „przyjacielską radą" —  ci, do których 
była wystosowana, zrozumieli ją  inaozei. Uznajemy 
i szanujemy powagę władz uniwersyteckich —  ale 
uniwersytet nie jest instytucyą prywatną, lecz p n 
b 1 i o z n ą , a przeto nie mogą się jego władze z 
pod krytyki publicznej usuwać, jakby chciał Czas, 
który wszelką krytykę nazywa „podburzaniem."

Z Uniwersytetu: Pp. Ignacy A g a t h s t e i n  
kandydat adwokacki, rodem z Krakowa i Hermann 
S e i n f  e 1 d rodem z Bielska, otrzymali na tutejszym 
Uniwersytecie stopień drów praw, pierwszy wczoraj, 
drugi dzisiaj. v

W lokalu klubu urzędników poczty obchodzono 
onegdaj dzień imienin otaczanego szacunkiem Kon­
trolera poczty p. Edwarda Teplego. Gospodarz klu­
bu p. Haydor przemówił do solenizanta w imieniu 
licznie zebranych kolegów, podnosząc zasłngi soleni- 
zauta około założenia i utrzym ania klubu. Chór mę­
ski i mięszany, złożony z członków Towarzystwa 
(urzędnicy i tychże córki) odśpiewał kilka odpowie­
dnich utworów wokalnych. Solenizant podziękował 
wszystkim zeoranym w k ró tk ich , lecz serdecznych 
wyrazach. Wręczono także solenizantowi skromny 
upominek cd członków klubu.

Uczniowie .szkoły sztuk pięknych zawiązali 
kółko towarryskie, które ma na celu ścieśnienie wę­
złów koleżeńskich przez wspólną pracę i rozrywkę. 
Kółko istnieć będzie przy „Czytelń, polskiej katoli­
ckiej młodzieży". Nowe kółko zamierza nrządzić w 
najbliższym c*asie wystawę szkiców, wykonanych 
przez członków.

P. Maurycy Sieber, inżynier s ta ro s tw a, który 
odznaczył się gorliwością w niesieniu ratunku mie­
szkańcom Grzegórzek i okolicj podczas wylewu, z 
przeziębienia niebezpiecznie zachorował.

Bezpieczeństwo nad Wisłą. Otrzymnjemy na­
stępujące pismo: W dniu 15 b. m. o godzinie 
kwadrans na dz:esiątą wieczór, wracając do domu 
z miasta przez plac „Groble" (nad W isłą), zostałem 
napadniętym przez trzech nieznajomych ludzi, z któ­
rych, gdy jeden cnwycił mnie pod gardło, drugi 
usiłował zdjąć ze mnie palto, co mu się jednak nie 
udało. Po kilkuminutowem szarpanin się z napast­
nikami, udało mi się uwolnić; lecz tak łatw e i 
szczęśliwe wymknięcia się z rąk napastników nie
tyle zawdzięczać mogę swej potężnej lasce i przy­
tomności , ile okoliczności, że trzeci towarzysz na­
pastników, stojąc w m ał-m  oddaleniu od nas, żad­
nego udziału w utpadz< nie brał. Gdy obwonodzo- 
ny wołałem „ratunku" napastnicy poczęli uoieksó, a 
goniąc za nimi aż ku Wiśle, wrócić m usiałem , 
gdyż obawiałem się, aby tam coś gorszego mnie 
nie spotkało.

W prawdzie ua drugi dzień uwiadomiłem o tem 
tutejszą dyrekcyę policyi, jednak pocznwam się do 
obowiązkn pnblicznie wypadek ogłosić, aby tem
ostrzedz nie jedni go ażeby unikał w nocnych po­
rach „placu Grobie", tem bardziej, że dotyczące 
organa bezpieczeństwa dotąd nie zarządziły aby
miejsce to nie tylko w dzień, ale także i w nocy
bezpieoznem było.

Julian  Ryszard Różycki 
w Półw siu Zwierzynieokiem 1. 21 B.

Z kolei Karola Ludwika. Przeszkodę w ruchu 
powstałą między Dębi' ą i Dąbiem wskutek wylewu 
usunięto, a o j  dnia 18 bm. począwszy, pociąg1 Nr. 
601 i 602 kursować będą między Dęnicą i Tarno­
brzegiem bez przesiadania się osob na mieiscu by­
łej przerwy.

Od tego dnia będą także pociągi Nr, 701 i 102 
kursować na linii Tarnobrzeg-Nadbrzezie każdego 
poniedziałku i piątku według rozkładu jazdy.

L inia Sobów-Bozwadów zostaje z powodu powo­
dzi i uszkodzenia nasypu kolejowego jeszcze za­
mkniętą.

(A )  Wyzyskiwanie robotników przy traczach
parowych w powiecie nowotarskim przez zarządza­
jących traczam i. odbywa się na wielką skalę już 
od lat kilku Każdemu z pracowników potrącają 
tygodniowo od każdego zarobionego guldena po 2, 
8, a nawet 5 centów, nibyto na kasę chorych, a 
w razie cnoroby lub kalectwa nietylko nie dają mu 
nic na to, ale naWBt nie dają mu żadnej pomocy 
lekarskiej. Pieniądze wypłacaią kwitkami, albo zmu­
szają braó je w wiktuałach ze spiżarni pani za­
rządczym, pana ojca, teścia, lnb ad koc przygoto­
wanego karczmarza. Niezadowolonych z takiej ma- 
n ipulacyi, podupadłych na zdrow iu, pokaleczonych, 
pozbawionych palców u rąk i nóg, wypędzają na 
cztery wiatry z żonami i dziećmi. Zwłoki zmarłych 
przy pracy, bo i to się często zdarza, grzebią ciche, 
jakby się nic nie stało, do mogiły — i nikt o ni- 
czem nie wie. Tylko łzy osioroc^nyeh wdów i sie­
rot wołają » sprawiedliwość i opiekę... j tk  dotąd — 
napróżno! Może tych kilka slów poruszą jaką w ła­
dzę w powiecie i przypomną komu należy, że lu ­
dność opieki tej się domaga. Z pomiędzy 20 traczy 
wymieniamy tylko co najgłówniejsze: w Szczawnicy 
Hoffmanna, w Ochotnioy Tonneta, w Tylmanswej 
L eew go.

Łazienki rzymskie przeszły w tych dniach na 
własność znanego kupca i obywatela p. Antoniego 
Saskiego, przy tei sposobności zostały z elegacyą 
odnowione i rozszerzone oraz zaprowadzono w nich 
wiele urządzeń ku wygodzie publiczności.

„Przytulisko polskie" W  Wiedniu otrzymało 
od cesarza wspa-cie w kwocie 200 złr.

Z Cieszyna: Za staraniem W y d z i a ł u  c z y - 
t e l u i  I n d o w e j  w C i e s z y n i e  odbył się dnia 
18 marca b. r. wieczorek ku uczczeniu pamięci 
ś. p. J.  I. Kraszewskiego. Sala zapełniła się po 
brzegi, a przedewszystkiem przybyła wielka liczba 
młodzieży z6 szkół średnich. W wymownych sło ­
wach skreślił p. dr. Dybka życiorys i działalność 
poety i wezwał obecną młodzież szkolną do miłości 
ojczyzny braci w narodzie. Słowa te w tak podnio­
słe5 chwili wypowiedziane głęboko trafiły do serca

Część muzykalną wykonały panie C. i W. i pan 
H., a kiedy z estrady zabrzmiały pieśni narodowe, 
oała publiczność z gorącym i niekłamanym zapa­
łem frenetycznerai oklaskami dała wyraz swoim pa- 
tryotycznym uczuciom B yła tc obwiła prawdziwie 
podniosła! Po wyczerpaniu programu śpiew ała cześć 
gości pieśni narodowe chórem przy akompaniamen­
cie fortepianowym. Wreszcie zaśpiewała p. konsy- 
liarzowa drowa H. kilka dumek ukraińskich. 
Obchód na długo pozostanie w pamięci uczestni­
ków.

Składki. W Administracyi N . Reformy na do­
tkniętych powodzią złożyli : Towarzystwo drukarzy
i litografów krak. „Ognisko" z przedstawienia ama­
torskiego 18 złr. 50 ct., B. M. z Wieliczki 10 złr., 
Róża z Lordów Baruch 20 złr., dr. Mikołaj Kański 
10 złr.

Zatwierdzenie wyborów. Minister handln za
tw ierdził ponowny wybór Edw arda Simona na pre­
zydenta, a Karola Kiselki na wiceprezydenta Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie i również 
ponowny wybór Adolfa H. Byka na prezydenta, a 
Kazimierza Witosławskiego na wiceprezydenta Izby 
handlowej i przemysłowej w Brodach na rek 1888.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  22 maroa : N a dochód Julii S u ł­
kowskiej po raz p ierw szy: „Ksiądz proboszcz"
(L'Abbe Constantin), komedya w 3 aktach pp 
Haievy. Cremieux i Decourcella , tłómaczył Z. Sar­
necki.

W s o b o t ę  24 m aroa: Po raz drugi „Ksiądz 
proboszcS", (L  Abbe Constanłiń), kom edya w 8 
aktach pp. Halevy, Cremieus j Deconrcella,

W n i e d z i e l ę  25  m arca: Po południu po raz 
pierwsay „Mordeistwo na Kazimierzu", krotochwila 
w 1 akcie i „Chrapanie z rozkazu*, krotocnwila w 
1 akcie.

Wieczorem po raz trzeo i: „Ksiądz proboszcz" 
(L ’Abbś Constantin), komedya w 3 aktach pp 
Halevy, CremieuT i Decourcella, tłómaczył Z. Sar­
necki.

Bank Ziemski w Poznaniu.

ozeii, kom itetowi cen tra lnem u pod adresem  se­
k re ta rza  K -zim ierzą L angiego w K rakow ie p rzy ­
słane.

Do spraw ozdania rachunkow ego dołączonym  
rów nież pow inien być wykaz unenny: kto jeszcze 
w powiecie p ieniądze na kupno akcyi 3 an k u  
ziem skiego w nieść p rzy rzek ł — a do tąd  z zobo­
w iązania sw ego nie u iśc ił się.

K siążeczki kw itow e raczą panow ie skarbn icy  
jeszcze nadal do czasu w rękach-sw ych zatrzym ać, 
i naw et po dnin  15 kw ietn ia w płaty spóźnione 
przyjm ować.

K raków , 15 m arca 1888.
Z a kom ite t:

Jerzy Czartoryski Ar*ur Potocki.

K om ite t cen tra lny  d la spraw  B anku Z iem skie­
go w P oznan iu  rozesła ł w tych dn iach  do ko­
m ite tów  pow iatow ych i m iejskich w Galicyi n a­
stępującą odezw ę:

<)hywat<lstwo połow y pow iatów  i kilku m niej­
szych m iast naszego k raju , spe łn iło  ju ż  obow.ą- 
zek_ Jwojj. jak i na eałem  społeczeństw ie poUKiem 
dziś cięży: zakup iło  i  gó rą  4 0 0  akcyj B anku  ziem ­
skiego, i p rzyłożyło  się tym  sposobem  do zam ie­
rzonej przez Bank te n  obrony naszej ziemi 

M niejsza połowa pow iatów  i m iast nadesła ła  
do kas zbiorow ych dopiero  pierw sze niew ielk ie 
ugrom adzone kwoty, a zapow iedziała jeszcze nad- 
sełkę dalszą, skoro reszta  p rzyrzeczonych  p ie n ię ­
dzy zrealizow aną ".ostanie.

K ilka zaś powiatów i kilkanaście większych 
m iast w cale dotąd jeszcze znaku życia w akcyi 
w spólnej nie dało . ani p ieniędzy n ie nadesłało , 
an i kom itetu  o skutkach działan ia  nie zaw iado­
miło.

W  przekonaniu , że nieliczna zresztą te okolice 
kraju  od w spólności z krajem  całym odsunąć się 
nie chc ia ły , i tylko opóźnieniu ich m ilczenie do­
tychczasow e przypisując:

w zywa niniejszem  K om itat centralny w szystkie 
kom itety pow iatow e i m iejskie, tak te, k tóre pó­
źn iejsze nadesłan ie  p ieniędzy zapowiedziały, jak 
i te, k tóre się dotąd z K om itetem  centralnym  nie 
zniosły : by raczyły  ponow ić odezw anie się swoje 

o osób dbałych  o narodow e dobro, by zapukały 
raz, JG8ZCŁe do uczucia patryotyzm u i ofiarności 
ogółu w sw oich okręgach, i żeby zechcia ły  n a j­
później do dn ia 15 kw ietn ia b. r. przedłożyć 
Kom itetowi cen tra ln em u  rachunk i ze sw oich czyn­
ności.

A  m ianow ic ie , do te rm in u  tego pow inny  być 
w szystkie pieniądze zgrom adzone, i do K a s y  
O s z c z ę d n o ś c i  m i a s t a  K r a k o w a  odesłane, 
a spraw ozdanie i, wszystkie arkusze su b sk ry p cy j­
ne i wszystkie środkow e w ycinki danych  poświad-

Telegramy „Nowej Reformy"

(Prywatne  i

Wiedeń, 20 m arca. D r. G rocholski p rzysp ie 
szył przybycie sw e do W iednia na prośbę o- 
sob istą  m in istra  skarbu  dr. D unajew sk.ego, k tó ­
rem u dużo zależy na przyspieszeniu spraw y wód- 
czanej. F o rm a lu e  rokowania pom iędzy iządera  a 
Kołem  w tej spraw ie rozpoczną się dopiero na 
podstaw ie sform ułow anych postnlatów  Koła. D o­
tychczas bowiem  toczyły się pw rparlers  d la 
wzajem nego inform ow ania sie

Wiedeń, 20 marca W czoraj naradzało się K o- 
ł  o p o l s k i e  przez cztery  godziny nad  ustaw ą o 
podatku od sp iry tu su . P . f i u t o w s k !  ośw iadczył 
się stanow czo za zatrzym aniem  system u ryczał­
towego i za podn iesien iem  podatku do 18 złr. 
J . J a w o r s k i  zdaw ał Sprawę z poufnej ro zm o ­
wy z m inistram i. Te poufne rozmowy na żąda­
nie kom itetu w ykonaw czego praw icy odbyli prze­
wodniczący klubów  praw icy z rządem . Rząd zda­
je  się jest sk łonnym  do K oncesji co do podw yż­
s z e n i  kontyngensu  w Galicyi, co do stopy po­
datkowej, co do rozszerzen ia  definicyi o gorzel­
n iach rolniczych, po części także co do w yna­
grodzenia szkód w p raw ie  propinacyjnem .

P, G r o c h o l s k i  ju ż  n a  wczorajszem  posie­
dzeniu zajął v .vrażnie stanow isko pośredniczące 
na rzecz wniosku rządow ego i zażądał upow a­
żnienia do trak tow ania z rządem .

p . W y s o c k i  ośw iadczył się za progresy  w ' 
nem  podnoszeniem  pod atk u  od spiry tusu.

Rozprawy zostały odroczone bez powzięcia u- 
chw ały.

P . G r o c h o l s k i  nalega n a  Koło, aby złago 
dzić jego opozycyę i zbliżyć ie do rządu.

P. Z i e m i a ł  k o w s k i w radzie koronnej prze­
m aw ia za żądaniam i G alicyi, przez to natrafia na 
opozycyę zfi strony p. D unajew skiego.

D zisiejsze posiedzenie Izb y  poselskiej zapow ia­
da się bardzo burzliw ie. S e tk i ciekawych g rom a­
dzą się pod parlam en tem . Zgrom adzono większą 
siłę policyjną.

Wiedeń, 20 m arca. N a wczorajszem posiedze­
n iu  podkom itetu  d la  podatku od spiry tusu  poseł 
M e z n i k  zalecał przyjąć p ro jek t rządow y; przy 
tem  rów nocześnie zap ro p o n o w ał, aby rząd p rzy ­
czyniał się zasiłkam i do galicyjskiego i bukow iń­
skiego funduszu p rop inacy ju tgo  z rrrzy szły cli do­
chodów z podatku od spirytusu.

M i n i s t e r  s k a r b u ,  odpow iadając n a  p rze­
ciw ne owej propozycyi uwagi, oświadczył, i i  roz­
dzielenie ilości m ającego się w yprodukow ać sp i­
ry tusu  nie je s t bynajm niej spraw ą w spóluą; — 
nie odrzucił p rop inacyjnego  w niosku p. M eznika, 
jed y n ie  ośw iadczy ł, iż w tej spraw ie sam m e 
m oże decydow ać, że przeto z jak  najkró tszym  
czasie przedłoży tę spraw ę radzie m inistrów .

P. R u t o w s k i  dziękując M eznikow i ośw iad­
czył , iż dopiero po poznaniu stanow iska rządo­
wego będzie m ógł ozna jn ić , jak ie  stanow isko w 
tej m ierze zajm ie Kołc polskie.

Ciąg dalszy rozpraw y odrcc-iony do najbliższej 
sesyi.

R aaa m in is trów  odbyła się bezpośrednio  je ­
szcze wczoraj.

Wiedeń, 20 m arca. W e czw artek %% b. m od­
będzie się m sza żałobna w tutejszym  kościele św. 
M ichała („M ichae le rk irche"). za duszę ś. p. Se­
w eryna Sm arzew skiego, celebrow ana przez posła 
kanonika Ruczkę a urządz0Iia sta ran iem  K oła 
polskiego.

Wiedeń, 20 m arcą. Tutejsi. polskie S tow arzy­
szenie „P raca"  urządza dziś jako w rocznicę 
śm ierci J .  I. K raszewskiego pam iątkow y wie­
czór.

Paryż, 20 m arca. Gen. Bofilanger został s ;:en- 
syonow any. —  S k ra jn a  lewica ogłosiła m an i­
fest w yborczy przeciw  kandydatu rze Boulan- 
gera.

[ Z  U n r a  korespondeneujnego. i

Wiedeń, 20 m arca. (Posiedzenie Izby  poseł 
sk ie j.) P rezy d en t S m o l k a  podatkowo wzywa p. 
S c h o e n e r t r a  do porządk11 z. p o w o d u , że na 
ostatnfem  posiedzeniu  obraził radcę sekcyjnego 
B l u m e n s t o c k a ,  prowadzącego p ro tokó ł Izby.

W e  e b e r  zdaje spraw ę o zezw oleniu n a  ści­
ganie S c h o n e r e r a  z powodu napaści na re ­

d ak c ję  W. W. Taglatt. —  W nosi o udzielenie 
zezw olenia

S c h o e n e r e r  w obrażliw ych w yrazach napa­
da na dziennikarstw o. S m o l k a  przyw ołu je go 
do porządku. Gdy m ówca dale, napada na dzien ­
nikarstw o a także i o p rezydencie  Izby  obraźli- 
wie się wyraża, pow staje pow szechne o b u rz e n ie : 
burzliwa przerw a. S m o l k a  ponow nie  wzywa go 
do porządku i odbiera mu g ło s  (oklaski). —  
S c h o e n e r e r  żąda uchw ały  Izby . wszakże w 
głosow aniu tylko 10 posłów ośw iadcza się za 
tem , żeby dalej m ówił.

P i t t a i  przem aw ia przeciw zezw oleniu na są­
dow e ściganie i w nosi odesłanie spraw ozdan ia  do 
kom isji.

T  u e r  I a popiera ten  wniosek.
Berlin, 20 m arca. W  orędziu , w ystosow anem  

do p arla m en tu  niem ieckiego, cesarz F ry d e ry k  p i­
sze, że w raz z koroną pruską odziedziczył go­
dność cesarza niem ieckiego, obiecuje n iezłom nie 
zachować konsty tucyę i sum iennie strzedz i aza- 
nować praw a konsty tucy jne państw  związkowych 
i parlam entu . W  tem  prześw iadczen iu , że wraz 
z godnością cesarską o trzym ał do spe łn ien ia  w iel­
kie zadanie, ośw iadcza cesarz, iż n t wzór swego 
nieodżałow anego ojca —  w spólnie ze sprzym ie­
rzonym i książętam i i z wolnem i m ia s ta m i, oraz 
przy konsty tucy jnem  w spółdziałan iu  parlam entu , 
każdej chwili bacznie bronić będzie spraw iedli­
wości, wolności i porządku, strzegąc honoru  pań ­
stw a i dobra ludu. W  dalszym ciągu orędzie 
w spom ina, że zm arły  cesarz, który ieszcze w o- 
stat.ni 'h  dniach życia cieszył się i k rzep ił na 
w e ść  o osta tn ich  uchw ałach  parlam en tu , pam ię­
ta ł i m yśla ł o te m , ażeby w yrazić parlam entow i 
swe podr.ęaow anie, —  tem  więcej więc cesarz 
F ryderyk  uważa za swą pow inność spe łn ić  to o- 
sta tn ie  polecenie zgasłego cesarza w zględem  par­
lam entu , a zarazem  ze swej strony  w yrazić mu 
podziękowanie i uznanie za now e dowody po­
św ięcenia dla Kraju. P ok ładając zupełne zaufanie 
w pośw ięcenie i m iłość dla ojczyzny całego n a ­
rodu i jego p rze d staw ic ie li, cesarz sk łada przy­
szłość państw a w ręce Boga. C hario ttenbnrg , dnia 
15 m arca 1 8 8 8  r. P odp isan o : F ry d e ry k , Bis-
m ark.

Berlin, 20  m arca. N a w czorajszem  posiedzeniu 
parlam en tu  niem ieckiego B ism ark odczytał orędzie 
cesarza F ry d ery k a . Izba uchw aliła , ażeby prezy­
d en t p rzedstaw ił ju tro  pro jek t a d re s u , wyrażają­
cego w ierność dla cesarza. P re zy d e n t oświadczył, 
że prezydyum  poprosi w im ien iu  Izby  o audyen- 
cyę u pary ce sa rsk ie j, u cesarzowej - w dowy i u 
obojga cesarzew iczostw a. N astępn ie  p rezyden t 
w yraża —  za zgodą Izby  —  podziękow anie ub- 
cym  parlam entom  za objawy w spółczucia z po­
wodu śm ierci cesarza W ilhelm a. B ism ark oświad­
cza gotow ość być tłom aczem  tych  uczuć parla­
m e n tu ; zaznacza przytem  że to w spółczucie ob­
jaw iło  się n a  c-tłej kuli z iem sk ie j; n igdy  poprze­
dnio m onarcha m a o d b ie ra ł dowodów w spółczu­
cia w tak w ielkim  z a k res ie ; naw et D ania usunęła 
na bok wszelkie daw ne sm u tne w spom nienia. —  
Słowa B ism arka przyjęto oklaskam i. W  końcu 
B ism ark r z e k ł : „w dzięcznym  będę, gdy m nie u- 
poważnicie w yrazić podziękow anie Izby  i rządu 
zaprzyjaźnionym  z Darni n a ro d o m , których » rm - 
patya daje większą rękojm ię p o k o iu , m z pif&ne 
trak ta ty " . In n e  spraw y porządku dziennego zała­
tw iono bez dyskusyi. Rozpraw a nad  adresem  od­
będzie się dzisiaj.

Berlin, 20 m arca. G łoszą tu , że wielki och­
m istrz  i m arszałek dom u cesarskiego hr. P  e r- 
p o u c h e r p rzen iesiony  będzie w stan  spoczyn­
ku, h r. R a  d o l i  ń s  k i  zostanie zam ianow any w. 
ochm istrzem , zaś m ajor L y n c k a r  m arszałki m 
dw oru. W edług  Post otrzym a gen. L  o e kom en­
dę korpusu gw ardyi, zaś gen . P  o p e zostanie za­
m ianow any kom enderującym  w M archiach

Berlin, 20 m arca. Cesarz i cesarzow a przy j­
mowali onegdaj przedstaw icieli obcych państw , 
n as tęp n ie  delegacye rosyjskich i anstro  w ęg ie r­
skich pułków .

S tan  zdrow ia cesarza F ry d b ry k a  stosunkow o 
pom yślny. Cesarz, jakkolw iek o sta tn ie j nocy m iał 
sen  przeryw any, ale czuł się z rana  pokrzep ionym .

Strasburg, 20 m arca. W  og łoszonem  wczoraj 
reskrypcie cesarz F ry d e ry k  oznajm ia, iż zgodnie 
z ustaw am i państw a, na n iego  p rzeszed ł zarząd

związku tych krajów  z k ra jam i w spólnego szcze­
pu i z rodakam i. Rozporządzenie to ma być ob ­
wieszczone w dzienniku  praw . P odp isano  F ry d e ­
ryk. R esk-yp t kontrasygnow ai H ohen lohe

Paryż, 20 marca. Gen. B oulanger p rzyby ł do 
C le rm o n tfe rra n d ; pizyjazć jego nie w yw ołał ża­
dnych  zajść.

S kra jna  lew ica postanow iła ogłosić m an ifest w 
odpow iedzi na m anifest kom itetu boulangistów . 
W senacie przedłożono już b u d ć e t, uchw alony 
przez Izbę posłów. P rezy d en t senatu  pośw ięcił 
kilka gorących  słów  pam ięci zm arłego Carnota, 
ojca teraźniejszego prezydenta rzeczy p o sp o lite j; 
poczem  — na znak żałoby — posiedzenie zam ­
knięto.

W Izb ie  posłów C assagnac in te rpelow ał rząd 
co do powodów środków, zarządzonych przeciwko 
Boulangerow i. M in is te r T irard  odpow iedzia ł, ie  
powody te ogłoszono już  w dzienniku  nrzędowym . 
A le wobec zachow ania się B oulangera od tego 
czasu rząd czuł się zm uszonym  zarządzić nowe 
środki o s tro ż n o śc i, o k tórych ju tro  zaw iadom i 
Izbę. P o  tem  ośw iadczeniu C assagnac odłożył 
sw ą in terpelacyę do ju tra .

Paryż, 20 m arca. L iczni deputow ani ze sk ra j­
nej lew icy wydali deklaracyę, w której p ro te s tu ­
ją  p izec iw  zmiit rzonej pod hasłem  B oulangera 
m inifestacyi w yborczej G łosy oddane za g en e ­
rałem  byłyby rodzajem  p le b isc y tu , k tó ryby  był 
ab d y k ac ją  wolnego narodu . W dzie ran ie  się s z e ­
fów w ojskow ych do sfery politycznej w ydaw ało 
zawsze skutki szkodliwe d ia  kraju  i p raw  jego. 
D ckiaracya wcywa w yD orców , żeby odparli n ie ­
bezpieczną m an ifestację .

Rzym 20  m arca. Ag. Słefaniego d o n o s i: W  p* 
łacu P itt i  we F lo re n c ji  przygotow ują a p a r ts ire n  
ta  dla w łoskiej pary  królew skiej, Która tam  przy­
bywa dla pow itan ia królow ej angielsk ie). ^

Londyn. 20 m arca. N a po sied zen ir  Izby  gm in 
popiera R i e t c h  i e p ro jek t ustaw y o p rzyw róce­
n ie  lokalnych rządów  w A nglii i W alii i w nosi 
u tw orzenie rad  dla h rab s tw  i dystryk tów  z ob- 
szernem i praw am i co do m iejscow ego zarządu 
na wszelkich polach ad m in is trac ji. Spraw y poli­
cyjne przekazane będą osobnym  kom isjom . L o n ­
dyn będzie ukonsty tuow any  jako osobne h rab ­
stwo z lo rdum -nam iestn ik iem  n a  czele. P ro jek ta  
w pierw szem  czytan iu  przyjęto.

Londyn, 20 m arca. Izb a  lordów  odrzuciła 97 
głosam i przeciw  50 wniosek R o s e b e r y e g o ,  
żeby w ybrać kom ite t do narad nad  reform ą Izby 
lordów.

JKurtut tj-Iegraficzne.
H  a ,  g U l d i l a  w l  d w A a k l e j

Kar* w wal
dnia 20 marca 1888 M*tr.

l i r .  | et

Zjednoczony dług w paoierach . . 77
Zjednoczony dług w srebrze . . .  79
Anstryacka lenta złota . . . .  . li 109
5®/t austryacka renta (marcowa) 92
Akcye banku austro-węgierskiego . 856
Akcje kredytowe . . . .  267
Londyn . . . .  127
S r e b r o ........................................ ......  . J  —
20-to frankówki za sztukę . . . .  10
Dukaty a u stry a ck ie ........................ ii < 5
Banknoty banku niemiec. za 100 m !| 62

46
15
35
30

90

05
99
40

Odpowiedzialny Hedaktor: 
Tadeusz R om anow ie*. 

Wydawca: D r. L esław  BoroUstci.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
me przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła- 
biouego traw ienia i braku apetytu, przeważnie jirz>„   r   —  -  “     ----- r   -----

kraju. P o d ejm jje  się w ięc ty ch  rządów  w imię- wszystkich cierpieniach żołądka, dosta-czają i za
nin państw a. Cesar: b ron ić  będzie praw  państw a pewniają prawdziwe proszki seidlickie Woha. ’
do tych niem ieckich p ro w in c ji , k tóre po długiej 
przerw ie połączyły ię  znow u z ojczyzną, będzie 
on przestrzegać ich n iem ieck iego  d u ch a  i n ie­
m ieckich zwyczajów, będzie och ran iać  w n icn  
praw a i spraw iedliw ość i dbać o dobro i po­
m yślność m ieszkańców . L iczy  p rzy te in  na zaufa­
nie i przyw iązanie ludnośc i, na w ierność i su ­
m ienne w ypełn ian ie  obowiązków w szystk ich  wradz 
i urzędów. Cesarz w ym aga i oczekuje su m ien n e­
go przestrzegania, ustaw , a na tom iast obiecuje 
bronić praw  każdego. P rzez  b ezstronne  przes*rze- 
ganie praw a i słuszności, przez zgodny  z kon- 
sty tucyą, życzliw y, ale silny  zarząd kraju , —  
n ieprzedaw niony zw iązek Aizacyi i L o ta ry n g ii z 
państwem, n iem ieckiem  stan ie  się znow u tak  ści­
słym , jak im  b y ł za czasów  naszych  przodków , 
póki n ie  rozerw ano p rasta reg o , p e łn eg o  chw ały.

żaden inuy środek, działanie wzmacniające żołądek 
i czyszcząco krew. Ceua pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem poc towem A. 
M O LL, aptekarz" i c. k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tuohlauben N r. 9. Up asza się w sKładath 
materyałów w aptekach i handlach na prowincyi,
żądać wyraźnie p-eparatów Molla z marką o- 
cłrrnnną i podpisem Główne sk łady  w (Jalicyi 
znąjdnja się u firm podanych w części inseratow ej 
dzisiejszego num eru n ostatniej Btrounicy. (149)

fkrakAw, dnia so/s.
fBai bieżącego kuponu.;

Ruble papierowe rosyjskie *a 100 rnbli
'ta rk i niemieokie za 100 mar.
20-to frank iwka s ł o t a ........................... .....
6 % Pożyczka krajowa ^alic. za złr. 100 
i 1/, 4 Pożyczka krajowa galio. , * 160
5 % Obligaoye indemn. pa 1 za złr. 100 k. na. 
41lt% lusty ziuta,w. Bunku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne . . . .  1 Emie. 
i  Listy zastawne Tow. Kred. ziem.

5 *
6%
5 *
5%
i *

Król. Pol.
likwidao.

11 Em.

z prem. 10 % 
■wr. za 40 lat 
*'• rubli 100 
„ „ i(,n

L '.\ ó w ,  d n i *  1 0 /3 .
(bo bieiąoego kuponu.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.j na złr. 200 
5% Listy zaai i w  kred siem. za złr- 10Qj
4 '*% n n ■ „ „ r >- I®®

W .. ■„ » okr. 5o „ W
4 lji% Listy sast. AanKu kraj. „ „ 10,i
5% Listy i nat. Banku hiput. gal. „ „ 100
5 % Obligaoye indemn. galic. za *1.100  m. k. 
4llt% Obligaoye pożyczki Kraj. za złr. 100
6% Obiig. komun. Banku kraj. „ „ 100

płacą

108 V 
62 —  

0 _

87 7  
99 50
90 50
99 -
91 - -  
86 -  

91 75
98 75 
.)« -  
9 i  -
99 -
88  —

104 75 
62 60 
10 10

89 
101
92 

101
93 
88 
92 

100 
10''
98 

100 50
90

— — 281
99 20 10i 40
9 40 92 45
— — 89 —

91 _ 92 50
96 60 97 60

100 — 101 5‘!
87 50 89 —

100 101 50

W a r s z a w S i  d n i *  1 0 /3 .
(Bez Lieżąoego kuponn.)

5% Listy zastaw n e  z r. 1869 za rubli 100
4 °i. Listy likwidacyjne . • n „ 100

L isty  zast. W arszaw y  IL m .„  „ ,00
5% „ II «*« „ 100
5 *  „ „ IIL  „ _  „ 100
5% „ „ IV „ „ „ 100

W i e d e d .  d n i a  1 9 /3 .
O b l l g i  d ł u g u  p a ń 8 1 w a

b&z bieżącego kuponu.
Renta austr .papier, ab 16% za złr. 100 

0 % n „ srebrna „ n „ 100
4% „ „ złota . . • „ „ 100
5% „ „ papier, nowa „ „ 100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100
5% n n I®6® n 500 „ „ „ 100
5 % n n 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ 1864 bez % oałe „ „ 100
n „ 1864 bez % pół „ „ i 00

Obligaoye korony węgierskiej.

4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100
5% „ papierowa . , „ „ ioo
5 % Obi. w. Ostb, z 1876 w zł. ab 10 % eso. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

„ „ „ „ 50 „ „ „ 100
4% Losy <littmkaa (M eiss-R eg.), „ 100

płacą

i 09 55
89 RR

77 3 
V9 05 

109 05 
92 20 

130 25 
132 20 
137 50 
163 75 
63 75

96 25 
83 10 

108 60 
132 60
122 50
123 70

żądają

tOO 75 
89 76 
99 _  
98 60 
98 -  
97 76

Obligaoye Indemnizseyjno-

5% Obi ind. ab 10% esc. Galicyi/ J
5% „ „ „ 10% „ Buków.
5% „ „ „ 7% „ Siedm.

„ * „ 7 % „ Węgier.

Rifne inne poźyozkl.

5 % Losy Donau-Regulir z 1870 za 
5 % Pożyczka „ z 1878 „ 
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran. „ 
0% Losy tureckie pr. 400 „ „

77
79

109
92 

131 
D2 
138 
164 
u; 4

96 
8a 

109 
122 
122 
124

1100 m.k. 
160 „ „ 
100 ., „ 
100 „ „

106 
10t 50
lo r 70 
104

sztukę 1
„ 1 
. 1 
„ 1

Listy zastawne.

4*/,% Bank krajowy galicyjski za 
5% „ obi. komuL.,
5% Banku hip. gal. z iu%  pr. „ 
5% „ 40-letnie
4‘" , ' .  Boden-Credit allgem. ost. „ 
3% Boden-Credit allg. óst. z pr. „ 
4% Gal. Tow kred. siem. okr. 41 
41lt% » n - » ’
5% Gal. Tow kred. ziem. stare „ 
4*/* % Ban u austro-węgiorsk. „

4% da u i hip. węg. z premią

płacą żądają

1 0 1
102 25 £% Ferdynanda północ, na 30 '
104 80
104 50

117 50 
l A4 75

18 20

złr. 100 91 _ h2 „
„ 100 99 5 i nu —
n 100 9-1 1 99 25
w 100 96 U 97 75
n 100 101 — 101 50
n 100 10 - 50 102 _
w 100 — —
n 100 91 30 "1 80
n 100 98 70 99
n 100 101 60 102 _
« 100 99 80 100 80
■ 100 103 50 104

Obllgaays pierwszeństwa • »l*

6 % Albrechta

1 8 
105 76

18 60

4*/,
5%
4%
i f
4 v
6 ,
3%
5%
5%

na 300 złr. aa

% Kar L. Em. z 1881 na 800 „ „
Koszyeko-Boerm. „ 200 „ „
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 
Lwew.-Ozern z 1884 na 800 iłr . „
Rudolfa w słocie . „ 200 „ „
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „
Lomb. (86 L  ) na 50Ó fr. za sztuk 
Przem.-Łdp. I. Em. na 200 złr. za 
N ordo.ty . „ 300 ,  „

płaoą |żądają

100 95 00 96 30
100 _ -- _ _
100 97 50 98 2R
100 99 50 100 10
100 77 75 7 / 26
100 86 _ 86 50
100 124 75 125 _
100 96 96 60
e 1 140 75 141 50
100 95 96 _
100 94 40 95 _

U e s y

iiudap. losy Bazylika . ns 
Kred. dla handlu i p-zem i
K l a r y ................................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10%
K ra k o w s k ie .....................
Ofner (miasta Budy) . •
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier.
Rudolfa ...........................
Stanisv»wowskie 
4 */,% Tryesteńskie .
4% „ : •

5 złr. w. a. 8 46 8 75
100 złr. w. a. 179 75 180 50

40 „ m. k. 51 50 - -  —>
100 „ w. a. 117 _ 118 -

20 , w. a. 17 50 18 -
40 „ w. a. 54 50 56 26
10 „ w. a. 17 10 17 40

5 „ w. a. 11 40 11 70
10 „ w. a. 21 50 _ ..
20 „ w. a. 34 50 35 50

100 „ m. k. 137 RO 139 -
KO „ W. d. 70 50 — ..

O rtr-
djwid.

8 -  
5 -  

13 — 
1 8 - -  
25-21 
88-6'

21 —

Bt» i/rareti W i, ner '. . 
Kredyt, dla hai ilu i przen 
Kreditbank węg allgem. 

jJLaenderbank . . . .
j  Auatr«-węgierskie . . .
A Jm onbao t.....................
GaLc. Bank hipoteczni .

10-

h ,
13-50| 
7' 
9-50 
9-94 

25 fr. 
5 fr . 

16-25

3 6 -  Psn
0-50 Kar

•94 Ki

u q n  kaie>owt,.
Alfóld-Fiuma . . . .  

rdynanda Półnoon. . 
iroL Ludwika . . . 

Lwowako-Caemio w -Jaasy 
Koszyeko-Buguminakii .
R u d o lfa ............................
Siedmiogrodikie . 
Staatseisenbahn 
yombardy (Sudbahn) .' 
Żegluga na Dnnajr

W a I
Dukaty pełne ważne 
20-to Frankówki 
20-to Mirkówki 
Póf-Intperya y rot. pe 
Funty azterlićyi . 
Banknoty włc<kir 
fcaU* papUrews

■ t y.

płacą Mdrją
i.
na 200 sir 100 80 101 25
„ i o o 81 50 82 —
* 1» 267 6 267 -0
„ 200 269 '6 25
n *<* 202 -B £03 35
„ 600 w 861 359 --
„ 100 n 185 7b 186 25
, 200 n — —-

1.
na 200 złr. 171 50 172 —
„ 1050 245° W 3—
* 210 — _
„ 200 20* 25 209 75
„ *00 136 — 137 -
-  2bu 179 - 179 25
„ 201 169 - 16f* 50
- ~> 213 25 •1 50
„ 200 73 ~ 74 --
. 500 •» 363 - *65 -

U  B Z tttfc f 6 99 8 -
10 05 10 06

• 12 47 1* 4 ‘
e * n 10 37 10 :<9

12 67 12 72
49 85 49 45

ił 100 c&iak 103 75 104 Sb
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W yd aw n ictw o  
Maurycego Orgelbranda w Warszawie.

HIHTORYA
LITERATURY POLSKIEJ

na tle dziejów skreślona
prze* 418 1

M a r y a n a  D u b ie c k ie g o .
Czwarty zeszyt dzieła tego wyszedł z druku, 

całość obejmie mniej więcej 12 zeszytów po 
50 kop., z przesyłką pocztą 60 kop. P rzy  od­
biorze pierwszego płaei się i za ostatni , który 
wydany będzie bez osobnej dopłaty. Z prowincyi 
najdogodniej nadsyłać na 3, 6 lub 12 zeszytów.

Poszukuje się k u p n a  F O L W A R K U  
w zachodniej G a lic ji , objętości 120 

do 150 m orgów  i kilkanaście m. lasu.
P o śred n ic tw o  wykluczone. A dres : M 

Widacz poste  rest. Frysztak. 466 i 2

Rozwiązanie spółki.
Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Pu­

bliczności, iż mój syn Władysław ze stosnnku 
spółki wystąpił i że nadal moją p racow n ię  
i s k ła d  o b a w ia  m ę sk ie g o  i d a m ­
sk ieg o  pod własną firmą prowadzić będę.

Tarnów, 19 maroa 1888 r. 469 1 3
M ich ał Ś w id ersk i.

P ierw sza galicyjska

FABRYKA MAKARONÓW
w S t r u s f i o w i e

wysyła franco 5 klgr. sw oich wy­
robów  za 1 złr. 75 c. 

P róbek , z powodu w ysokości od 
n ich  porta  m « w ysyła się. 432 1 0

Bezdzietni
i za m o żn i , mający zamiar przyjąć na wy­
chowanie lub adoptować trze ch le tn ie g o , 
p ię k n e g o  c h ło p c z y k a ,  pochodzącego 
z zawiedzionej miłości, zechcą łaskawie s.ę po­

informować.
Adres W .  Z .  P .  1 S  poste restante 

P o d g ó r z a .  468 1

łt a tn je  si; ia  wicS lokaja
i  d o b r e m l  ś w i a d e c t w a m i .

Zgłoszenia pod adresem B . B . po.tr rest. 
M a rcin k o w ice . 471 1 3

Stellen-Gesuche
T e r k a u f s a n z e l g e n

ômpagnon-Gcsuche
und alle anderen Anzeigsn fur sitmmtliche ] 
ósterr. ungar., sowie alle anslaiidisehen 
Zeitungen u. Fachzeitschriften befordert 
b illlgst, schnellstena und in iwaokent- 
spreohender Fassung zu Orlgl nalpreisen 

die Aononcon-Expedition von

RUDOLF MOSSE
Wien, I. Seilarstatte, 2. 3941

P łu g i un iw ersalne, walce, podskiDow- 
ce, eks ty rpa to ry , p le w n ik i, m ły n k i do 
m ie len ia zboża i do śru tow ania , m łynki 
do czyszczenia zboża, w ialn ie, tryery , 
siew niki rzędowe, szerokorzu tne i ręczne 
u n iw e r s a le ,  „G oshen" g rab iark i, siecz­
karn ie , m łocarn ie , w idły s ienne  i do 
gno ju  am ery k ań sk ie , sikaw ki i wszelkie 
la n e  do gospodarstw a po trzebne m aazyny 
i narzędzia najnow sze i na jp rak tyczn ie j­
sze je u rn ie  tylko dostać m ożna u

389 4 6 J. B. Prflwera
w  K r a k o w i e ,  W o l n ł c a ,  4 .

PflOSPfllTE te FER
aptekarza

Henryka Blumeafelda
w e  L w o w i e .

Płyn ten podobny do zgęszozonoj żela- 
ziitej wody mineralnej działa w sposób 
odtwarzający krsw i kośai. Nigdy nie spra­
wia zatwardzenia, nie osłabia żołądka i 
nie czerni zębów. Używa się zawsze z 
dobrym skutkiem w boleściach żołądka, 
przeeiw bladości eery, nitduarewnośei i 
wszystkich tyoh oierpieniaeh, którym po­
dlegają niewiasty i dzieoi blade, niedukrwi 
ste, cierpiące na mdłości i brak apetytu.

C en a 5 0  ct. 107 11 0
Głńwny ikM w tpteco pod „lUftym

Henryka Blumenfelda we Lwowie.

.'Wiadomość na święta!
A J t T O X I  S O H T T L Z

przy ul. Krupniczej, 17, 458 2 10
poleca swoje dobre oedenburgskie 
wina węgierskie hurt. i częściowo.

N u b j c k t
dobrem i św iadectw am i . d ługo le tn ią  
ik ty k ą , poszukuje zaraz um ieszczenia 

hand lu  ga lan tery jno-norym bersk im .
Bliższa wiadomość w Admin. „N. Re­
my" w Krakowie.

i m m  m m m

A B  A M  R O S Z K O W S K I
Mam zaszczyt zaw iadom ić n in iejszem  Szanow ną P u ­

bliczność, iż czyniąc zadość licznym  żądaniom

odnowiłem i rozszerzyłem lokal cukierni mojej _
i u rządziłem  takowy z w szelkim  kom fortem  na sposób za­
gran iczny .

D la dam  i n iepalących  urządzony jest na dole osobny 
apartam en t. Dla palących znajrluie się obok pokój osobny.

Cztery obszerne pokoje, gustownie um e­
blowane, na I  piętrze , mieszczą kaw iarnię, 
sale bilardowe z 3 bilardam i, czytelnię, zuo- 
patrzoną w k ilkadziesiąt pism  krajowych i 
zagranicznych.

D ziękując za dotychczasow e zaufanie, jakiem  Szauow na 
P . T. Publiczność w ciągu pięcio letn iego is tn ien ia  mojej 
cuk iern i zaszczycać m nie raczyła, polecam  obecnie nowo u rzą­
dzony moj lokal łaskaw ym  Je j w zględom  , łącząc zapew nie­
nie, że zdobyte zaufanie sta rać  się będę i nadal utrzym ać.

Z uszanow aniem
442 2 o A d a m  R o szk o ic sk i.
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skład faktyczny przednich sukien i towarów wełnianych
w  B e m ie  (M o ra w a ) G ro sse r  P la tz ,  19 ,

poleca swój najlepiej dobrany  skład  na każdą porę roku, jako też snkna  
na całe wyprawy i kostium y liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też  dla urzędów lasowych, straży ogniowych 

i t. p. —  W zory bezpłatnie.
Z a , I o A o u y  w  r o k u  1 8 4 2 .  " W  389 4 25

I& O O O O O O O a W O O O O C O O C

Przy budowie kolejowej
lub ja k ie j innej poszukuje um ieszczenia 
do nadzoru , prowadzenia ra­
chunków, korespondencyi, lub 

też do innego zatrudnienia.
Ł askaw e zgłoszenia do A dm inistracy i 

„N. Reform y" w K rakow ie. 429 5 0
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L a m p y  b ł y s k a  w i c z n e.

Febiyke i główny magazyn srebre chińskiego
czyli wyrobów platerowanych

JAKUBOWSKI i JARKA w Krakowie
jako też filie u panów  

I. W. Brag lewi cza w Jaśle, J. K. Jakubowskiego w Nowym Sączu i 
Stefana Starzewskiego w Tarnowie,

polecają przy nadchodzących św iętach po cenach fabrycznych  
swoje w yroby znane z trw ałości i gustow nego w ykończenia. 
Z am ów ienia z prow incyi uskuteczn ia się odw rotną p o c z tą , nie 

licząc kosztów opakow ania. 450 2 4

O rygin aln e sam owary rosyjskie.
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FRANCISZKA CHRISTOPHA g

lakier połyskowy
do zapuszczania podłóg

bez woni i prędko schnący.
Znakom ity te n  lakier połyskowy do za p u - '

___ s7,czarna podłóg je s t zupełnie bezwonny, schnie
podczas zapuszczania i ma natychm iast (bez szczotkow ania) najpiękniejszy 
połysk, któremu wilgoć nie szkodzi, je s t trwalszy i daleko piękniejszy niż
każde inne zapuszczenie. S kłada sio on z żoito-brunatnego lakieru poły­
skowego, zawierającego w sobie delikatną farDę zo łto -b runatną, p rzeto  każdy 
kolor podłogi może być doskonale pokryty , albo z czystego lak ieru  po ły­
skowego, do k tórego się żadnej dom ieszki farby  nie dodaje, a przecie sam 
p iękny  połysk nadaje.

Je d y n y  i w yłączny sk ład  tego lak ieru  na K raków  i okolicę u trzym uje 
dom  handlow y pod firm ą STANISŁAW FKINTUCH, w Hri*
kon ie, R jn ek , 6, gdzie próbki lak ierow an ia obejrzeć, przepisu  przy 
używ aniu dostać i zam ów ienia na prow incyę robić m ożna.

Franciszek Christoph w Pradze,
393 2 lo  wyaalazoa i wyłączny fabrykant prawdziwego lakieru do podłóg.
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KOKS.
Technikom wiadomo, że do odparowania 1 metra sześćciennego wody ( lO O O  

l i t r ó w ) “od 0° do l' .0 °  0 . potrzeba
węgla kamiennego 150 klg. (o wartości po 64 ct. za 100 klg.) =  97 ct. 
kolt S U  . . .  98 klg. (o wartości po 80 ct. za 100 klg.) =  ct.

Opał koksem jest więc około 3 0 %  tańszy od opału węglem.
Koks nie wydaje dymu, ani popiołu, nic smoli i da się użyć w każdym piecu. 

Małe przeróbki w palenisku wykonywa Gazownia bezpłatnie.
Jeszcze tylko krótki czas sprzedawać będzie’ iy koks gazowy po 4 0  cen­

tów za cetnar cłowy (8 0  centów za lOO k llg .) z odwozem przed 
dom, ponieważ zapas zimowy się kończy, M F *  na co zwracamy uwagę stałych na­
szych Szanownych Odbiorców.

JM F* Przy odbiorze całemi wagonami rabat.
4oi e io  Z a r z ą d  G a z o w n i m ie js k ie j  w  K r a k o ie ie .
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Do wiadomości cierpiącym na nerwy!
Ponieważ na oitatnim (siódmym) balneologicznym kongresie terapia, przez użycie 

możności wsysania skory, działania bezposredn:o na nasz ustrój nerwowy, przez pron 
sorów Schotta , Pohl Iga , Parlsota i r. p. do świetnego znaczę: ia doszła, przeto jestem 
pierw szym  . k ió ry  w ystęp u ję  p u b liczn ie  z gotow ym  sp o so b e m  
le cze n ia . I latego zwracam się do

tych, którzy cierpią na chorobliwe przypadłości nerwowe,

nerwowość
w ogóle, objawiającą się bólami głowy, migreną, uderzeniami krwi, wielką drażliwoseią, 
niepokojem, bezsennością, następnie do chorych dotkniętych

I V "  p a r a l i ż e m  ~VB
(porażeniam i, odebraniem mowy, osłabieniem pam ięci, bezsennością w dodatku) i do 
chorych o b a w ia ją cy ch  się  p o r a ż e n ia  z powodu uczusia bojaźni, bólów głowy | 
z napadami zawrotu , migotania przed oczami , tracenia słuchu i t. p. Wszystkim tym 

I osobom, jakoteż tym jeszcze zdrowym, które podobnym cierpieniom zawczasu e^cą 
z* p oh ied z, polecam zapoznanie się z moim
sposobem leczenia, k o sz tu jący m  dzienn ie  zaledwie 4 centy i 
składającym się ty lko  z obmywania zewnętrznego —

| tudzież z mojej :
w 16 wydaniu wyszłej broszury

Ober Neryenkrankheiten und Schlagfluss Vorbeupr,g und Heilnng,
o której pochwalnie się wyrażają vat znakomite dzienniki , jak dostojne osoby i słynni I 
lekarze. Te broszury można dostać darmo i opłatnie w K r a k o w ie  W a p tece  
K o n sta n te g o  W isz n ie w sk ie g o , w Wiedniu w księgarni J. Bretzner & Comp., j 
1., Tegettboffstrasse, 8.

R o m a n  W e is sm a n n ,
dawniej lekarz batalmnowy obrony krajowej, członek honorowy 

272 2 włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża.

Wezwanie.
Upraszam wszystkie te Osoby, 

za które płaciłem podatki, chcąc 
im oszczędzić kosztów i przykrości, 
a które mi dotąd mych n.deżytośei 
nie zwróciły, o nadesłanie tako­
wych jak najprędzej. poczem kwity 
kasowe zaraz iic wydane zostaną.
437 2 2 A n d r z e j  K o r b e l ,

Nr. 3 0  nad W isłą.

M o l l a  P r o s z k i  S e i d l i c k i e
r Tylko prawdziwe.

jeżeli i* etykiecie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A . M o lla . 
Trwały i pewny skutek tych 

i proszków w najuporezywszyeh
lierplenlach, żołądka I tyzowiów, 

'brzusznych kurczach żołądka, 
zafleguiieniu , zgadze i chroni­
cznym zaparciu stolca, w eie 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach , w najrozmait­
szych ohorobach kobiecych, za- 
pewnił od wielu lat tym pro- 

szkom obszerne w*ię©ie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. '^ I i 

C en a z a p ie e /ę to w a a e g e  o ry g in a ln e g o  p n rtełka  1 z łr . w. a .

Wódka francuska i sól Molla
Jako w cieran ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego redzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p re sy  we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach W ew n ętrzn ie  z wodą zmieszam w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 oentów.
T y lk o  p raw d ziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p od p is  

i znak. eh ro n n y  M o lla .

OLEJ T R A N O W Y  M. KROHN &  Co.
w  B o r g o u  ( w  3 N T o r w w g i i )

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cie rp ie n ia ch  p iersio w y ch  i p łu c ,  
przeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r n c z o ł O w ,  tudzież dla 

Doprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 139 11 0
Ze wszystkich w handlacł znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 

F la s z k a  z  o n isem  u życia  k osztu je  1 z łr . w . a .

Główny skład vłek u A MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuohlauuen
U p r a s z a  iic I ' .  - • -P u b lic zn o ść  w y r a & n ie  i ą d a ć  p r e p a r e t ó w  M O L L A  i  l i  t y l k o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o j e  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .
Składy utrzym uaia w K R A K O W IE K. W jzniewski, ,.pt., W. Redyk, apt., F. Sobierajski, apl., 

M. Jaw ornicki ; w BIAŁY E. Keler, a p t . ; w BRODACH :.i K ulak, apt. i W ilhelm  L andesberg , apt.j 
W GUBAHU m ÓRA R Botezat. apt.; ■ JA RO SŁA W IU  J . W isłocki, apt., i J .  R o h m , apt.; w K O Ł O ­
MYI E Ster.zel RDt we L W O W IE  J .  Beiser, apt., i S. Rucker, apt.; w NOWYM SĄCZU W . Filipek, 
apt. i Kosterkiewicz wdowa ; w NOWYM TARGU C. Laur; w OŚW IĘCIM IU J . Ldwenberg ; w PRZE- 
MYoLU F. Nalilik apt- i M ańkowski, apt.; w PODGÓRZU S kakalsk i, apt.; w R ZESZO W IE W . Schait- 
te r  i Sp.. J . K arpiński, apt.; w SOKALU E. Wysocs a ń sk i, apt.; w STA N ISŁA W O W IE ń , Beill, apt. 
w STRYJU W. Komorowski, a p t ; w TARNOPOLU F. Jam rogiew tez, apt.; w TA R N O W IE W . M uldner 
i Sp., Fr. Leszczyński , H. V\ ierzycki, S tanisław  Paw łow ski, apt., Tadeusz Seharfl ; w W ADOW ICACH 
K. BTderkiewicz.

Cena 
1 Fl 60 K.|
PUDEŁKO

Cena  
1 Fl 60 K.
PUDEŁKO

ZADYSZENIE, KATAR, KASZEL
Ulga natychmiastowa. 'Wyleczone przez

IPAPIER I RURKI GICQUEL|
Aptekarza l e| klasy, 4 ,  m e Delarocbe w Paryża

Jtdyne irudhi anti-cistuiaiycznc, które otrzymały iiuilgrodę na Wystawie 
puuisztęhnej w Paryżu PS 78

W Krakowie w aptece Wiszniewskiego i w ruaeznt itoyeli r.pt-kach.

J A M  I I I l W l T O l l  i r x  $
we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 , w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 

w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,
polejpi swojego wyrobu

znakom ite środki, odwzczególnioiie 7-nia medalami za­
sługi 1 3 dyplom am i uznania ua wystawach krajowych

i zagran i czuyck.
R f l l c f l m  f i u  U n | | | > n  słyDny ten  środek używa się od n iepam ię tnych  czasów 
Ddlv>CHI| U li n lw K Ild  do zachow ania  piękności ,  świeżości i delikatności  cery.
 __________________________ S ło ik  4  z łr .________________________________

Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 5 0  cent.

C l i e a r u n o  ł n o l o ł n w o  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do knnser- 
U l lw tź l  y i l d  l U d l u Ł l I W d i  w ow ania twarzy. Flakony po 3 0 , 5 0  c. i 1 z łr .
H a i i i a a  6° myoia tw arzy, ohroni od zmarszczek i węgrów, wygładza na- 
R B t 5 I l A W t 5  skórek. Flakon 5 0  ct. 97 55 0

PIWO
w butelkach f w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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Za staranne wykonanie ob . luuk >w ręezy 
sumieniiie znany

SUai Piwa Krajowego i magraiiicznego 

i f j P F E R
w ^rakow e, ulica św. Jana, 5.

305 5 0

Płótna krajowe
surowe i apretowane,

bieliznę damefeą i dziecinną krakowskiego wy 
rahu , fartuszki, sukienki do chrztu , czapeczki, 

kaftaniki, halki i t. d. poleca
pierwszy krakowski skład płńeleo irajowycł 

M. Kulczykow skiej 
w Krakowie, Sławkowska, hotei Saski.

(Bielizna stołowa, ręczniki i chustki do nosa 
krajow e i zag ran iczne .) 34d 37 0

O ra Nehwaigera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem  w przeciągu 4  ty­
godni wszelkie następstw a sam ogwałtu, 
jak  polucye, osłabienia m ęskie i rozpo­
czynające się choroby nerw ów  i krzyżów , 
wszelkie in n e choroby płciowe w najkrót­
szym  czasie. Do nabycia llaszeczka po 2 
złr. w. a. w raz z opisem użycia i kores­

po n d en cją  albo wprost przez 

l>ra Kchwalgera w W iedniu, 
VII., Laudong., 29 444 2 25

Fortepian
w ie d e ń s t i , k ró tk i , b gustow ny i mi 
ograny, je s t  do po zbycia. Ul. Bas^tov 

4 , II  piętro w oficynie. 452 5

CAPSULES RAOUIN
A U  B A U M E  D E  C O P A H U  F U R

KAPSUŁKI RAQUIN’A
f I * A D E « r S | S g O T  PARYSKĄ

LEKARSTWO NAJSKUTFCZNIEJSZE
przeciw ko chorobom zaraźliw ym  hanał6w  

^u ryn o w ych ;  jedytie które nie zostaw ia po J 
■obie żadnego śladu : P r *ykrepo sm aku  ani 

| oćfeijarua n ie  sp ra tt^3-
Przyjm ow ać tylko flaszki ozdobione, aa 

obwijce zewnQtrzneJt P o d p i s e m  R a q u jh ’a  
i o f f i o i a l n y m  s t e m p l e m  (na niebiesko)

FRANCUZKIBOO.
FUMOUZE-ALBESPEYRES

  78, I lu B o n jf ł  Sa i » t - D  k i s , Pa s i s  _
i we wszystkich aptekach na całym ^wieęia.

110 O

Z t a e  i pietos zglu użyaie sfynnej wody
anaterynowej wyrobu Aptekarza Henryka Bln- 
menfelda we Lw#wi«- Cena 50 ct. 98 13_

Sklep do wynajęcia
od 1 kw ietnia b. r. w Hotelu  
Dreadeńakiin od ni* F lo r ia ń ­
skiej. B liższa w iadom ość w Zarządzie 

H otelu . 345 5

Z drukami Zwięikowej w Krakowie. Odpowiedzialny


